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Zrzućcie i tą ostatnią maskę!...
ByS rtnoifiifcj dzieli wigilijny 

wiekopomnego dnia 11-go listo­
pada:..

Był Wczoraj Wielki. Rado­
sny. Dumą Napełniający Serea 
1 Dusze każdego Polaka - Dzień 
Niepodległości - Dzień miłości 
Naszej - Zwycięskiej Armii - 
Dzień W  Którym Jednoczy się 
Cały Nas ód. Okazując. Światu 
Naszą 'Jednolita, Niezachwianą 
Niczym Potęgę i Moc...

Wierzyliśmy, że w oba te tknie... 
Byliśmy pewni, że « chwile Sak 
wzniosie i święte dla każdego 
Polaka —  nie znajdzie się miej­
sca dla smutnej sławy aktorów, 
że poczują się choćby przez te 
kilkanaście godzin —  dobrymi 
obywatelami i zgrzytem dywer­
syjnym nie zmącą Święta całe­
go Narodu...

Wiedzieliśmy, że w Święcie 
tym odmówili udziału, że mani­
festacyjnie z wspólnych szere­
gów zdezerterowali, ale mimo 
to ani na moment nit dopuszcza 
Siśmy tak tragicznej myśli, by ci 
„hurra - narodowcy", ei najgło­
śniejsi propagatorzy wielkiej 
Polski, miłości Ojczyzny —  w 
dnie tak święte i wielkie dla Ka­
żdego Polaka, w t chwilach uro­
czysty ch nabożeństw', marsza 
zjednoczonych szeregów, hołdu 
dla Armii, Jej Wodza, w chwi­
lach rozmodlenia wszystkich 
serc i dusz —  by wtedy właśnie 
jak banda nunów, jak dziki 
czambuł tatarski, z wrzaskiem, 
rykiem, z pianą nienawiści na 
plugawych ustach, z łomem i 
kaskiem w zbrodniczych rę­
kach, mogli wypaść na ulice i 
piace i drwiąc z uroczystego na­
stroju —  by się odważyli „zbo­
żne" swe dzieło przeprowadzać, 
tłuc szyby, bić i krwawić slar- 
ców i dzieci...

A jednak... jednak., wstyd pi­
sać... Rumieniec wstydu oblewa 
twarz... Za seree chwyta bezlito­

sny szpon, wbija się coraz głę­
biej i nagle szarpnąwszy, roz­
pruwa. drze... Bo jednak... wy­
szli na ulicę... Nie uszanowali 
święta —  zadrwi!: z podniosłe­
go. pełnego skupienia. całego
Narodu...

1, o ironio losu... uu krok ta­
ki nie zdecydowaliby się nigdy 
kom uniści... a zrobili to z szyder 
czym śmiechem ..narodowcy'' 
i  pod znaku emio - ocnerowsRie 
go. Zapamięta to cały Naród... 
Baliby tej już nic z nich nie Zbiy 
je —  sami postawili się za na­
wias całego społeczeństwa.

W  bolesnych tych momentach 
pokrzepia ducha i napawa wia­
rą zdyscyplinowana, zwarta ma­

sa demokracji polskiej. Która 
mając siłę olbrzyma, mogąc je­
dnym ni ocknięciem, już nie ca­
łej nawTet ręki, ale jednego pal­
ca —  natrętną i złośliwą tę mu­
chę endecką rozmiażdżyć —  za­
chowuje majestatyczny spokój, 
nie tia się sprowokować do od­
ruchu.

Spokoju i równowagi olbrzy­
ma, niech karty nie biorą za sła­
bość, bo... mogą się w końcu 
hardzi- przykro i dotkliwie roz­
czarować...

Jesteśmy obywatelami prawo 
rządnego państw7:* -  prawu i ad 
inimstraeji państwo w ej zosta­
wiamy przywilej i obowiązek 
strzeżenia ładu i porządku i w ie-

l m ło d zie ż w ie jska  im za p a m ię ta ...
W arszawa. (Tclc-f.) —  M im o n jedo- 

p isania p og o d y ,  m łodzież  w ie jska , zor  
ganiy.owana w . .S iew ie" i zw iązku  
„ W i c i "  stawiła su* /  dalszych  ok o l i c  
p od w a rsza w sk ich  bardzo  licznie  i b y ­
ła b a rd zo  ż y w o  ok lask iw ana . T y lk o  
gru py  ON R. i „F a la n g i"  za k ażdora

z o w y m  z ja w ien iem  się tych w ie jsk ich  
o r g a n iz a c j i  wznosił} '  ok rzy k i :  „precz, 
z ży d o k o m u n ą !" . . .  M im o  to  o rg a n iza ­
c je  te za ch o w a ły  s p o k ó j  i r ó w n o w a ­
gę, nie da jąc  się s p r o w o k o w a ć  ch u l i ­
ganerii, za m ąca jące j  Św ięto  N a ro d o ­
we.

Kto będzie kuratorem Z. N. K?
(Telefonem z Warszawy) 

Sfery nauczycielskie, zbliżone 
t£o rozwiązanego zarządu ZNP. 
informują, że na stanowisko ku 
ratora ZNP. wysuwana jest kan

dydatura wizytatora Stypińskke- 
go, który jest honorowym efeton 
kiein ZNP., jednym z jego zało­
życieli i nałeży do grupy prezesa 
Kolanki.

Zn a m ien n e oudróke b. prem . Bartla
(Telefonem z W7arszawy)

Wielkie wrażeuie wywołała wiadomość, że w najbliższych 
dniach przyjeżdża do Warszawy były premier prof. Kazimierz 
Bartek

Jak się dowiadujemy, premier Eaitel będzie gościem Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej na Zamku. Ogólnie się podkreśla, 
że podróż prof. Bartla nie ma eharakteru prywatnego, wręcz 
przeciwnie, wyłącznie charakter polityczny.

Jak nas informują z miarodajnych źródeł, prof. Bartel ma ode 
grać czynną rolę w konsolidującym się obozie demokratycznym 

Wiadomość ta jest żywo komentowana, przy czym w kołach 
politycznych Warszawy podkreślają, że prof. Bartel cieszy się 
specjalnym zaufaniem Pana Prezydenta prof. Mościckiego.

PORCELANA KAKLSBADZKA  
światowej marki „EPIAG“  po 

cenach znacznie zniżonych. 
Lampy ehktp. ostatnie nowości 
w największym wyborze poleca
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rżymy, że z obowiązku tego się 
wywiążą i należycie go soctnią. 
Nic jest to słabość —  przeciw­
nie, to siła. dyscyplina, karność, 
poszanowanie prawa i moc.

Anarchią, bezprawiem, samo-

DOSKONAŁE RADIOAPARATY

„ E L E K T R I I ' *
z pełną długoletnią gwarancją fabry­
czną tylko z głównego skŁdu fabry­
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sądem, nie idzie się do szczyt­
nych celów —  ule wkracza na ta 
ką drogę zdrowe, zjednoczone 
społeczeństwo —  robi to zawsze 
zbrodnicza jednostka, bandyta, 
ehiiMgsAP, staniany za nawias 
zdrowej i potężnej społeczności.

Zrzuciliście jeszcze jeuną ma­
skę. Pozwólcie, że się zapytam:

—  Któraż to z wrogich, ob­
cych agentur, akcją waszą kie­
ruje?...

Inaczej —  wobec tego, na co 
w7 ostatnich dniach patrzymy —  
być przecież nie może.

Zrzućcie i tę ostatnią maskę... 
aziś już zbyteczna...
Kąd l)Krt*gowy w K rakow ie 
W ydzia ł IV Karny.
Dnia 6. M . 1937 
Sygn. IV. Pr 311. 3” .

Sąd O kręgow y, W ydzia ł IV Karny w Kra­
kow ie na posiedzeniu n iejaw nym  w dniu 
dzisiejszym  po w ysłuchaniu w niosku P roku ­
ratora Sądu O kręgow ego w K rakow ie w ydal 
następujące

p o s t a n o w i e n i e :
!. Zatwierdza Się p o  m yśli §§  489, 493 

austr. proc. kalin, zarządzoną przez Staro­
stw o Grodzkie w  K rakow ie dnia 2. 11. 1937 
i w ykonaną przez Starostwo Grodzkie w  
K rakow i, dnia 2. U . 1937 konfiskatę czaso­
pism a „K rakow ski Kurier W ieczorn y" Nr. 
224 z daty 2. 11. 1937 z pow odu  treści arty­
kułu, zam ieszczonego r>a stronie 2 p. t „K on  
solidacja  P olskiej L ew icy" w ustępie od 
słów  to jest fakt" do słów  ..w spólnych ce- 
łów ", a lbow iem  treść tego usiępu zawiera 
znam iona wyst. z urt. 154 kk.

2} artykułu zam ieszczonego na stronie 4 
p. t. „K ulisy w ielkiej gry p o lity czn ej" w* 
ca łości —  albow iem  treść tego artykułu za­
wiera znam iona wyst. z art. 170 kk.

2. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskow anej treści pow yższego artykułu. a 
zakaz ten ma b y ć  ogłoszony w przepisanej 
form ie w najbliższym  num erze czasopism a 
„K rakow ski l urier W ieczorn y" i w Dzien­
niku Grzędow ym .

3. Cały nakład skontiskow anego druku 
ma b yć zniszczony.

P rotokolant: apł Kukulski.
P rzew odn iczący: s. o. Horski.
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Zdeeertowałi! Nie bvło ich tam, 
gdzie Naród pi zez swą m iodzie/ 
dokumentów al swe przj wiązanie do 
arm ii, do gotowości bronienia granic 
Państwa! Pozornie nie mogli masze­
rować wraz z młodzieżą torową i w i 
iłow ą, ponieważ są one —  znaniem 
endeków —  organizacjami antypań­

stwowymi, ponieważ organizatorzy 
obchodu nie uwzględni!! paragrafu 
aryjskiego.

Pewna część prasy określa stano­
wisko endceji bojkotem. Takie okre­
ślenie jest znyt zaszczytnym, byśmy 
mieli na nim poprzestać. To nie jest 
bojkot! Nawet sabutnż. Czyż żołnierz 
uciekający z poła wałki, albo opusz 
czający szeregi wojskowe w czasie 
pokoju, może być usprawiedliwiany g 
względami na bojkot? ..Paragraf a- 1 
ryjski'4? W ładze wojskowe miały zro j 
bić endekom prezent z pogwałcenia | 
konstytucji i osłabienia podstaw za 
sadniczych siły obronnej Państwa, ! 
dla uzyskania wątpliwej wartości I 
,jrasiczylu“  przyjmowania dtefitady 

endo - oenerowskiej? I

Razi ich cłiiop i robotnik. W  roku 
1920 również oni ich raziU. Zabrakło 
synów szlacheckich w owym  pamięt 
uym roku w okopach przy polskim  
robotniku i polskim chłopie. W tedy  
także ogłosili ..separację44. W  Pozna 
niu k (tuli spisek zdradziecki i zamic- 
i*zaii utworzyć nową „narmiown4- ar­
mię. Dzisiaj celebrują specjalne na 
bożeństwa i uroczystości na rzec,, 
armii, na rzecz święta Niepodległoś­
ciowego. f patrz Polsko, patrz Euro­
po, jakie ło są „uroczystości4*: w wigi 
łię tego wielkiego manifestacyjnego 
obchodu, na oczacn dziesiątek tysię­
cy młodzieży szkolnej dzicz endo- 
oenerowska urządza ekscesy uliczne, 
bije polskich obywateli, plądruje en 
dze mienie, Ł adnie i szyby wybija... 
Biwakuje po polskich ulicach, ni- j 
czym hordy tatarskie...

Tak manifestuje młodzież „naro 
dowa44, w takiej formie deklaruje i

! swą gotowość obrouną Polski symbo  
iizuje ta młodzież, której Iajkonikow- 
ski fiinrer Kowalski, zabronił masze­
rować we wspólnych szeregach z 
młodzieżą chłopską i robotniczą.

Oto próbka patriotyzmu endeckie 
go. Ucieczka z placu, by swą obecno­
ścią nie zadokumentować slaoośei 
swoich kadr, by nie wziąć odpowie 
dziainości za gotowość walki o byt i 
niepodległość Polski, by nie pozDa- 
wie się monopolu na targowiczau i 
dezerterów!

Targowiezanie! Dezerterzy! Nie­
znani sprawcy pogromów. Tchórze, 
strzelający z ukrycia do pochodów 
socjaiistycznycli. mordujący młode 
dzieci.

Nie było was tam, gdzie by ła Pol­
ska, gdzie miłość Ojczyzny, gdzie 
Jej wierni synowie i przyszli gospo 
darze.

1 to wam się ehwaii, żeście iiczu 
eiom swym kłamu zadawać nic clicie 
li! T o  jedno, co godne jest pochwały. 
Nie splamiliście swą obecnością ho­
noru tych, eo bez względu na swe 
przi konania polityczne i swój stosu 
nek do obecnego reżimu, manifestu 
wali —  podobnie jak ieli ojcowie i 
starsi bracia —  zbiorowe poczucie 
odpowiedzialności za losy' Ojczyzny. 
—  To jedna strona medalu.

A druga? To wnioski, jakie czyn­
niki rządzące w Polsce powinny wy­
ciągnąć z faktu sabotowania, pospo- 
nowania woli zbiorowej Narodu, któ 
ra 11 listopada demonstrowała swe 
trwale, niezłomne przy wiązanie do 
armii i bytu Polski.

I !ndecję trzena potraktować tak. 
jak traktuje się każdego, zwyczajne 
go dezerter*. Sąd opinii publicznej 
wyda! na nią już wyrok. W yrok  
druzgocąey, potępiający. W yrok po­
lityczny wydać muszą ei, eo jeszcze 
rio ostatniej chwili się łudzili, że na 
endofilach można budować wsnół- 
prare, czy konsolidację miro łow a. 
Ani na prawo, ani na lewo. Tu pięk­
nie brzmi, ale ezy zarazem nie obra­

ża moralnie tej lewicy, która prze* 
swą uttiMizież tur owa i wiciową ma- 
sźiro wała zwartym i solidarnym kro­
kiem w takt rytmu miłości Ojczyzny, 
gotowości przelania za nią krwi i z ło ­
żenia własnego życia w ofierze?

Nic można na jednej płaszczyźnie 
postawić prawicy i' toi lewicy demo 
kratycznej

Prawica zrosła się z komuną. Yei> 
związek małżeński pobłogosławi! poi 
ski minister spraw w o\vuę*rziiyeh 7; 
oficjalnego, miejsca i tego związku 
rozwiązać już nie można.

W szystko insic co poza tym zostało, 
eo 11 listopada, powiązane zostało 
szezeryni węzłem walki o niepodległą 
Polskę, powinno być jej wspólgo-

M EM GRIAŁ P K A U lh M K Ó W  SA­
M ORZĄD. W  SPR AW IE URLOPOM

nycli z m em oria łem , s tw ierdza jącym  
że p ra co w n icy  sa m orzą d ow i są p rze ­
c iążeni p racą  i -wskutek tego często- 
nie m ają  m ożn ośc i :  w ykorzystania , ur­
l o p ó w  w y p o c z y n k o w y c h .

M em oriał, stwierdza, że p ra w o  prar 
c o w m k ó w  d o  ur lopu  jest bezsporne  i 
nie ma żadn ej  p od sta w y  praw ne],  
ani m ora ln e j  d o  p ozb a w ia n ia  icl. te­
go  prawa.

Na za k o ń cze n ie ’ zw iązek  p ra cow i 
ków  s a m o r z ą d o w y c h • prosi p. mini 
sira o  au torytatyw n e 'wyjaśnienie, że 
p ra w o  d o  u r lop u  w y p oczy n k ow eg o ,  i 
za u n iem ożliw ian ie  k orzy sta n ia  z 
n iego  należy  się pracowniijkowi o d ­
szkodowani i t\.

spodai-ł^ui. wspóifw órcą I obrońcą. 
Oto ramy prawdziwej konsolidacji 
pańsiwowej. Chłop, rohm.dk praco 
wnik umysłów y, w j znawcy ideologii 
legionowo - neowiackiej —  obóz de­
mokratyczny —  to siły ży wotne, nic 
sprzcaąjne .ani nie ulegające wpły­
wom obcych agentnr, kiore stanowią  
żywą treść Polski. Z nimi i dla nieb 
trzeba tworzyć nową rzeczywistość- 

polską! Polskę wolną, rieinokratycz 
ną, dla w szystklcłi prawych obywate­
li jednakową!

Dezi rterów p«Ka nawias życia poi i 
tycznego!

Taka być wlana lekcja poglądowa- 
z pamiętnego dnia 11 listopada 1937 
ri Tu! Ster,

C entralny zarząd zw iązku  p ra co w -  
n ik ów  sam orządu  terytor ia lnego  z w n ,  
c i i  się do  ministra spraw  w ew n ętrz -
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Grwśae mcytlentU p o d e st urotaysitdśfi w Londynie
Londyn. W czo*a jsz-e u roczy s to ­

ści p od  p om n ik iem  po ieg tyeh  zosta ­
ły z a k łó con e  d w o m a  in cyden tam i: Ja 
kiś cz łow iek ,  k tórego , p o l i c ja  nie-zwio 
czu je  u&i-męła, w  ch w ili  g łę b o k ie j  c i ­
szy zaw oła ł :  T o  w szystk i jest łuno- 
k n  z ja.

D ru g iego  osobn ika , który  zak łóc i ł

eiszę. rów nież n iezw łocznie usunię­
to. Z najdow ał on się w odległości 2u 
m etrów  tul króla i usiłował przedo­
stać się w jego  kierunku.

P o lic ja  z trudnością  uctm m iłn  a- 
resztow am -go  przed sam osądem  u zbią 
rżanego  ihm-ii.

TADEUSZ hARN ETT

Jijoslawit w walce o denokracia
W  październ iku  br. w  m ałe j miej j 

s c o w o ś c i  ju g o s ło w ia ń s k i ' ]  spotkali się 
p r z y w ó d c y  Opozycji ju gosłow iań sk ie j 

celu  podp isan ia  porozum ien ia . 
Fakt ten m a don ios łe  znaczenie  w 
życiu  p o l i ty czn y m  Jugosław ii p o  

k rw a w y ch  m an ifestac ja ch  p rz e c iw ­
ko  k o n k o rd u to w ' z lata br. na n o w o  
a b sorb u je  op in ię  publiczną . Zaw ar- 
cie  p orozu m ien ia  b o w ie m  da je  w y ­
raz rea lnej k on so l id a c j i  ju gos łow ia ń  
sk iego  o b o z u  d e m o k ra ty czn e g o  i jest 
p rze ja w em  ak tyw izac ji  tego obozu .

Na czele  zagadnień p o li ty czn ego  
życ ia  w  Ju gosław ii stoi Sprawa c h o r ­
w ack a , 7. k tórą  wiążą się inne prób ie  
m y.

S praw a ch o rw a ck a ,  w a lka  C horw a  
tów  nie jest dzisiaj ty lko  spraw ą n a ­
rod ow ośc iow i] .  Jest spraw ą de m ok ra  
c ji , spraw ą walki z system em  lotali- 
stvc7.no faszystow skim .

E tapy  w alki poi i tyczne? w  J u g o ­
s ław ii zaznaczały  się trag icznym i m o  
m entam i. System belgradzki łam ał 
i dusił każdy  od ru ch  w o ln o śc io w y ,  
ale ch łop  ch o rw a ck i  n ie z m o r d o w a ­
nie w a lczy ł  i c h o ć  p on os i ł  c ieżk ie  o- 
f iary, c h o ć  na jw ięksi, ubóstw ian i je ­
g o  W od zow ie  życi-e kładli w o f ie rz e ;  
ch o c ia ż  setki o b r o ń c ó w  p ra w  lin io ­
w y c h  szły d o  k a za m a tów  M itrow icy , 
Z e n icy  i L ep og ta w y  -  nie ugiął się 
i dzisiaj zn ow u  trwa w  o fen zy w ic .

P am ięć  Stefana Radicza , p rz y w ó d  
c y  c h ło p ó w  c h o rw a ck ich ,  k tó ry  w  r. 
1928 p ad ł od kuli p rzec iw n ik a ,  jest 
n ies łychan ie  żyw a. a imię jeg o  jest

c z czon e  ja k o  św iętość  n a rod ow a . Na 
zrozum ia łe  w zbu rzen ie  p o  śm ierć- Ra 
d icza  rząd od p o w ie d z ia ł  w z m o ż o n y ­
m i repres jam i. N ied ługo po  śm ierci 
Radicza, b o  na p oczą tk u  r. 1929, w p ro  
w a d zo n a  została w o js k o w a  dyk ta tu ­
ra i r ozp oczą ł  się okres n iespotykan e  
go terroru . P o r o z w ią z y w a n o  partie 

a po lityczn e , w p r o w a d z o n o  ostrą c e n ­
zurę prasow ą , zn ies iono  w o ln o ś ć  zgro 
m adzeń  i zrzeszeń.

Królestwa) S erb ów  C h orw a tów  i 
S ło w e ń c ó w  zam ien ion o  na Ju gos ła ­
wię, a k ro i  o trzym ał p rz y d o m e k  Zje- 
d n oczyc ie la .

Z d a w a ło  się, że kraj zamarł. C hor 
w a ck ie  wsie, te wsie, które  d aw n ie j  
rozb rzm iew a ły  życ iem , w eselem  i pie 
śnią, uc ich ły . W s z a k  nic w oln o  b y ło  
g ro m a d z ić  się w ie czo ra m i na po lach  
i d rogach  — • śp iew anie  ustało. Cisza, 
cisza w  d o s ło w n y m  znuc zi u i u —  to 
b y ło  z jaw isko  dla wsi c h o r w a c k ie j  nie 
zw w kk  charakterystyczn e . Cisza nie 
m og ła  jed n a k  d łu go  trwać. S p rzec i ­
w ia ło  się to naturze ch łopsk ie j ,  n a j ­
s iln ie jszym  je j  p o p ę d o m .

R ezultaty uc isku  ok aza ły  się w  w y  
h orach  d o  parlam entu  w- r. 1235. By 
ły one  od w ro tn e  d o  r z ą d o w y ch  o c z e ­
k iw ań. C hłop  w y p o w ie d z ia ł  się p rz e ­
c iw k o  óv.-czesnej partii r zą d ow e j  —- 
J u g os łow iań sk ie j  N a ro d o w e j  Partii 
(Ju gos lave iu k a  N acjona lna  Stranka 
INS.) na rzecz Z je d n o c z o n e j  opozy­
c ji k tóra  pow sta ła  w  w y n ik u  porożu  
m ienia  m iędzy  byłą  C h orw a ck ą  P a r ­
tią Chłopską z d ok torem  M aćek iem

na czele, a serbskim i dem okratam i i 
radykałam i. M an ifestu jąc  p rzec iw k o  
system ow i i w y b o r o m ,  p rz e p ro w a d z o  
n y m  p o d  le rrorem . Z je d n o cz o n a  0 -  
p o z y c ja  postan ow iła  d o  parlam entu  
nie w ch od z ić .  vn skutek w y t w o r z o ­
nej sytuacji  m usiał ustąpić rząd znie 
n a w id zo n e g o  B ogo l ju ba  Jeftiea. N o ­
w y  rząd — S to ja d in ow icza  —  p r z y ­
szedł z a tra k cy jn y m  p ro g ra m e m  ,,u- 
śm ierzenia  n a m ię tn ośc i"  i ob ie tn ica ­
mi p rzy w rócen ia  p e w n y ch  s w o b ó d  
d e m ok ra ty czn y ch . W  p ie rw szy m  rzę ­
dzie  za p ow ied z ia n o  am nestię  p o l i ty ­
czną  oraz p rz y w ró ce n ie  w o ln ośc i  pra 
sy. zg rom ad zeń  i zrzeszeń. Hasłami 
ty mi u s iłow an o  w y t w o r z y ć  a tm o s fe ­
rę odprężen ia  p rzy n a jm n ie j  w- oezacli  
zagran icy . W  raju n iew iele  się j< Jnak 
zm ien iłrr , ;

A m nestia  była  „w sp a n ia ło m y ś ln y m  
gestem, h ic  w- rzeczyw istośc i  nie da 
ją cy m . Nie ob ję ła  ona  b o w ie m  skaza ­
nych  na w ieloletn ii lub d oży w otn ie  
w ięzienie , odnos iła  się jed y n ie  do  
przestępstw , k aran ych  w  drodze  ad­
m in istracy jn e j,  za które  n ik o g o  n a ­
w et nie s taw iano przed  sąd.

D ru g im  w a żn ym  p oc ią g n ię c iem  rzą 
ilu S to ja d in o w icza  p o z o r u ją c y m  rze ­
k o m o  d em o k ra ty cz n y  k ierunek , by ły  
w y h o r y  sa m orzą d ow e . Nie zap om n ia  
no  o czy w iś c ie  u p rzedn io  zabezp ie ­
c z y ć  ich  wryniku . Zaslosow m no w y ­
p r ó b o w a n ą  p ow szech n ie  m etodę : 
s tw orzon o  m ia n o w ic ie  n o w i  ob óz  
r ź ą d o w y  tzw. Ju gos łow iań sk ie  Z j e ­
d n oczen ie  R adyk a ln e  (Jngoslavenska 
Radikalna  Z a jed n ica  JRZ.). S iecią tej 
o rgan izac ji  p o k r y to  ca ły  kraj. W y ­
b o r y  w- Serbii udały  się w spaniale - o- 
b ó z  r z ą d o w y  zd ob y ł  o lb rzy m ią  więk 

1 szość  m andatów . W a rto  przy  tej spo-

j  .sobuośói|]zwróeić u w agę  na oruyaak 
c ję  wy! jor cza. W e d łu g  niej list;*, k tó ­
ra zd ob y ła  relatyw nie najw iększą i- 
lość  g łosów , jest w yb itn ie  u p rzy w ile ­
jow a n a . ł)o o trzym u je  2'3 m a n d a tó w  
oraz część, p o ch o d zą cą  z p r o p o r c jo -  
na lnego  podz ia łu  między- w szystkie  
listy p ozosta łe j 1 3 i lości m an datów  
W y b o r y  w pozasoj-bskieh .częśc iach  
państw a m iały  charakter  p leb iscy to ­
w e j m an ifestac ji  ludności na rzec* 
ru chu  dem ok ra ty czn eg o .

P oza  p rob lem a ty czn ą  amnestią, p o  
za w y b o ra m i sa m o rz ą d o w y m i rząd 
S to jad in ow icza ,  który jest rówm ocze- 
śniF p rem ierem  i p rezesem  JRZ.. m u 
siał szukać  da lszych  tr ick ów , które- 
by  p o z o r o w a ły  „d e m o k r a t y c z n e "  za ­
klęcia. D yktatorsk i b o w ie m  system  
rządzenia  z c za sów  rzą d ów  JefUcza 
u trzym any  zo.-dał, a przede^ w *zyst- 
k im  J e f t o cz o w y  parlam ent. Sytuac ja  
parlam entarna  przedstaw ia się d ość  
osob liw ie :  z je d n e j  strony  partia Jefti 
cza JNS., z dru gie j zaś s trony  o b e c ­
nie rządząca  partia S to ja d in ow icza  
JRZ., obie , c o  n a jdz iw nie jsze , w za ­
jem n ie  się zw alcza jące . W s k a z u je  to 
na da leko  posuniętą  d e k o m p o z y c ję  o- 
bozu  ju g os łow ia ń sk ie j  reakcji .

Jako  u b o czn e  p ro d u k ty  rozk ładu  
p o ja w iły  się faszystow sk ie  grupki,  na 
zyw an e  og ó ln ie  ju g o fa szy zm em . Nie 
tajne są szerok ie j op in ii  w ięzy  m ię ­
d zy  tymi g ru p a m i a bitlerow skim i 
N iem cam i. Głośną by ła  n ied a w n o  afe  
ra L joticza , p rzyw Y d cy  ju g os łow ia ń  
sk iego  ceneru  —  „ Z b o r “ . k tórem u  
w prost  w yk a za n o ,  że jest agentem  Hi 
Hera i korzysta  z je g o  p o m o c y  f in a n ­
sow ej.  Ma F ra n c ja  sw o je g o  D e La 
R o q u e ‘a. m oże  i Jugosław ia  m ieć  L j o ­
ticza. (C. d. u 4
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M ■ rszM ek Czang-A; --Szek iest z  ecyd w a n y
o ^|e *#*» o c i i CAIm

M i e « # ą #  neast&ęfiś irateirwĘsmcS o h  7*
Liiułlyn, ;lt l .  \v{). —  O m a w ia ją c  

'•Matnie dni b itw y  p o d  Szangn a jem , 
zakończone, jak w ia d o m o ,  w y c o f a ­

niem się w o jsk  ch iń sk ich  z p rzed ­
mieść togo miasta, k o resp on d en c i  an 
gielsey z •sankinn stw ierdzają , że 
żołnierze i d o w ó d c y  cn iń scy  zdali cał 
k ow ic ie  egzam in  b o jo w y  i arm ia 

chinska w y co fa ła  się ku za ch o d o w i  
w całkow itym porządku , z za ch ow a  
nierś pełni sw ej w artości b o jo w e ;  
W  tych  w aru n kach  o u w r ć t  nie jest 
klęską i w  Sanny m razie nie m oże  
służyć za podstaw ę do  ja k ic l ik o lw iek  
przew idyw ań , c o  d o  lo só w  w o jn w

n a s t r ó j !  w  n a n k j n t e
K orespon d en c i  angie lscy  rów nież 

twierdzą, że o d w ró t  z p o d  Szanghaju  
nie byl n iespodzianką dla rządu nan 
k iń sk itgo  i nie oddzia ła  na je g o  d e ­
cy z je  Utrata Szanghaju , p o  trzech 
m iesiącach  walk  przy  o lb rzy m ie j  
przew adze  tech n iczn e j J a p o ń c z y k ó w  
i przy m ożn ośc i  w spółdz ia łan ia  p o ­
tę ż n e j  f lo ty  ja p oń sk ie j  z a taku jącą  
arm ią  lądow ą, nie jest nie ty lko  ja ­
kąś przegraną, lecz. zdan iem  c h iń ­
skich tnężów stanu, jest nie byle- 
jakint sukcesem  w o jsk  ch iń sk ich  

SYTUACJA STRATEGICZNA  
Z. punktu  w idzenia  strategicznego, 

o b ro n a  Szanghaju  by ła  zadan iem  nic 
zw y k le  trudnym , zw a żyw szy  na zn a ­
czną  rozc ią g łość  fron tu  O hec nie s y ­
tuacja  strategiczna armii e n iń sk ii j  
znaczn ie  się p op raw ia  w skutek  w y ­
co fa n ia  się w  cieśninę jak ą  tw orzv  
o lb rzy m ie  je z io ro  T a y -H u  z rzeką 
Y ang-Tse-K iang. O b ro n a  tej c ieśn iny  
w zd łu ż  linii Liu - Ho S o o h o w  um oźli  
wi w y c o fa n ie  o g ro m n y ch  sił do o d ­
w o d u  i u życ ie  ich dla m a n ew ru  za­
czepn ego .

Z dan iem  k o re sp o n d e n tó w  angie l­
sk ich  w ch ińsk ie j  kw aterze  g łów n e j

S P I f A !  P O  I . O S

w Nankinie , panują  racze j nastroje 
op tym istyczn e . Marsz. Czang - Kai- 
Szek z tpytyw any o p o l i ty czn e  skut­
ki upadku  S zanghaju  ośw iad czy ł,  że 
p o d  -tym w zg lęd em  J a p o ń cz y c y  się za 
w iodą . R ząd nańkinsk i w a lczy ć  b ę ­
dzie dalej, aż d o  pe łn ego  zw ycięstw a , 
k tórym  m o ż e  by ć  je d y n ie  w yrzeeze  
nie się n a je ź d ź có w  ja p oń sk ich ,  ich 
p lan ów , p o leg a ją cych  na rozb iorze  
Chin.
CO Z A M IE R Z A  M O S K W A ?

R yga , (Tel. wł.) —  T utejsze  koła 
e m igra n tów  rosy jsk ich  p rzy p u szcza ­
ją , że w strzym an ie  się S o w ie tó w  z 
w y p o w ie d z e n ie m  w o jn y  Japonii nie

ozn acza  b y n a jm n ie j  rezygu m  ji M o ­
sk w y  z in terw encji  w w y p a d k a ch  na 
D alek im  W sch od z ie .  Na razie S o ­
w i e t y  zaopatru ją  Chiny w materiał 
w o je n n y 1 i instruktorów . G lh rz jn i ie  
partie  b ron i  i am u n ic ji  idą nieustan­
nie p o  przez Turkiestan  ch iński, a 
z Ułan Uator, ze stolicy M on goli i  ze ­
w nętrznej .  od la tu ją  d o  Chin co ra z  to 
n o w e  eskadry s ow ieck ich  a erop la ­
nów.

C zynne w ystąp ien ie  S o w ie tó w  prze  
w idz ian e  jest jedn ak  d o p ie r o  na w io  
snę, to jest w tedy , gd y  J a p o ń cz y c y  
zaangażują  znaczne Siły w w a lk ę  z 
a rm iam i ch iń sk im ' i to nie tv lko  na

fron en  p ó łn o cn y m , lecz ró w u ie t  w 
rc jon ie  Szanghaju  i w re jon ie  Kan 
tonu.

Gdy arm ia japońska  w w o jn ie  > 
C hinam i d o k o n a  sw ego  rozw in ięc ia  
s trateg icznego i nie będzie  d y s p o n o ­
wała  zbyt w ie lk im i od w o d a m i ,  wte 
dy  c ios  sow ieck i skierowany' z Mon 
goli i  Z ew n ętrzn e j  i z Syberii w k ie ­
runku na M andżurię , m oże  b y ć  sku 
teezny.

D o  tego czasu p rzew id u je  się uzu 
pełn iena s ow ieck ie j  arm ii D a lek iego  
W s c h o d u  w b ra k u ją cy  jej jeszcze  
sprzęt i przerzu cen ie  na Syberię  k i l ­
kunastu d y w iz y j  sow ieck ich .

Z  syna ry b e k a  -  prem ierem

d*
B B A C t  S A F S E &

K ra k ó w , R yn ek  Cd. 6.

Jam es R am say M a cD on a ld  k tóry  
zm arł w cz o ra j  na atak serca na p o ­
k ładzie  okrętu , p o d ą ż a ją ce g o  d o  Anie 
ryki, u rod z i ł  się 12 październ ika  
1866 r. w m a łe j  szk ock ie j  w iosce  r y ­
back ie j  Loss iem uth . R odz ice  jego 
byli  b a rd zo  ubodzy .

Jako  m ło d y  cz łow iek , M acD on a ld  
udał się d o  Londy nu, gdzie  p ierw sze  
lata spędził w  c iężk ie j  w alce  o  byt. 
M iody  M acD on a ld  przez dłuższy 
czas pracowni! ja k o  szary u rzędn i­
czek  w p rzed s ięb iorstw ach  h a n d lo ­
w ych , p o św ię ca ją c  każdą w oln ą  
ch w ilę  nauce.

W  k o ń cu  p orzu c i ł  sw ą pracę  w 
p rzeds ięb iorstw ach  h a n d lo w y ch  i z o ­
stał p ry w a tn y m  sekretarzem  ra d y ­
ka lne j polity ki T om a sza  L ou gh o , u 
k tórego  p ra co w a ł  1 lata. M acD onald  
w k ró t ce  p o  p rzy b y c iu  do  L on d yn u , 
zb liży ł się do  Fabian  Society , sto ­
warzyszenia.5̂  za łożon eg o  w 1884 r. 
S tow arzyszen ie  to m ia ło  charakter  
gru py  inteligencji  soc ja l is tyczn e j ,  p o  
św ięca ją ce j  się stud iom  sp o łeczn ym . 
W  rok u  1893 M a cD on a ld  znalazł się 
w śród  za łożycie li  Indepedent Labotir  
Party.

W ła śc iw ą  karierę p o l i ty czn ą  r o z ­

p o cz ą ł  M a cD on a ld  w  r. 1900, k iedy  
został sekretarzem  stronn ictw a  pra 
ey. W  rok u  1906 został p o  raz p ierw  
szy d e p u to w a n y m  z ok ręgu  Leice- 
ster. Mandat ten z a ch o w a ł  w  ciągu  
lat 12. W  r. 1911 M a cD on a ld  o p u ś ­
c ił  Independent L a b o u r  Party, p rz y ­
stępu jąc  do  stronnictw a labourzy- 
stów . i w k ró t ce  został prezesem  stron 
nictwm. S tan ow isk o  to op u śc ił  w r o ­
ku 1914. W  r. 1918 przepad ł w w y ­
b ora ch  w ok ręgu , gdzie  do tych czas  
b y ł  stale w yb ierany . D o p ie ro w  rok u  
1922 pow naca  d o  parlam entu , jako 
d ep u tow a n y  z hratćstwa G lam organ  
i staje na czele  g ru py  parlam en tar ­
nej L a b ou r  Party.

W  r. 1923, p o  w y b o ra ch ,  które 
przyniosły  z w y c ięs tw o  L a b ou r  Party, 
M a cD on a ld  Ssta je na czele  rządu, 
j irzcdstaw ia jąc  22 stycznia  1924 r. l i ­
stę gabinetu rob o tn iczego .  Ż y w o t  
p ierw szego  rządu M acD on alda  nie 
b y ł  d łu gotrw ały .

W y b o r y ,  k tóre  odbyły  się w 1924 r. 
za k oń czy ły  się p ora żk ą  L a b o u r  P a r ­
ty.

P o  raz drugi M a cD on a ld  o b ją ł  
w ładzę  w  rok u  1929. O kres czasu od  
roku  1929 d o  1931 b y ł  w y ją tk o w o

ciężki. R ozp oczą ł  się k ryzys  św ia to ­
wy, zach w ia ł  .się funt angielski, a 
spraw a In d y j  stawała się co ra z  g roź ­
niejsza. P om ięd zy  p rem ierem  a je  
g o  w łasnym  stron n ictw em  zaczęły1 
się z a ry so w y w a ć  p ow a żn e  różn ice , 
k tóre  za k oń czy ły  .• ię prze jśc iem  L a ­
b o u r  P arty  d o  w yraźn e j op o z y c j i

W  roku  1931 M a cD on a ld  stwmrzyf 
n o w y  rząd. zn any  p od  n azw ą  rządu 
n a ro d o w e g o .  M acD on a ld  pozosta 
w ał na czele  rządu d o  r. 1935, kiedy 
na czele  gabinetu  stanął Baldwin..

P od cza s  w y b o ró w  w listopadzie  
1933 r. M a cD on a ld  p on iós ł  n ie o cze ­
k iw a n ą  a b a rd zo  d otk liw ą  porażk ę  
o tr zy m u ją c  za ledw ie  .17.800 głosów1 
w  okręgu  w y b o r c z y m  Seaham  w  
S zk oc ji  p od czas  gd y  je g o  p rzec iw n ik  
o trzym a ł 38.000 głosów P orażka  ta 
b ard zo  bo leśn ie  dotkn ęła  M a cD o n a l­
da. który o św iadczy ł,  iż energia  je g o  
jest j . iż  ca łk o w ic ie  w yczerpan a .

M a cD on a ld  w1 c iągu  ostatnich lat 
c ię żk o  z a ch o ro w a ł  na o c z y  i dwmkrot 
nie m usia ł  p o d d a ć  się operac ji .  W  
m aju  1937 r. sędziw y m ąż stanu o -  
statec.znie w y c o fa ł  się z życ ia  p o l i ­
tycznego.

R Ó Ż A  R 1 T T M A N O W A

0 kawiarni w ie rszy k ilk a ...
N ied a w n o  ośw ladczy ła  pc wna pan ' 

w ch o d z ą c  d o  kaw iarn i :  —  Ależ tu w y ­
trzym ać  nie p o d o b n a !  Cóż za a tm o s fe ­
ra ? !  —  żachnęła  się p ew n a  pani, 
w c h o d z ą c  on egda j d o  k aw iarn i —  i 
szyb k o  p ożegnała  się z tow a rzystw em  
opuściła  lokal, nie ża łow an a  przez  n i­
k o g o .  G orze j —  b o  b y w a lcy  k a w ia r ­
niani spo jrze li  za nią z po litow an iem .

B yw alcy  kaw iarnian i, to  ci. którzy 
zn aczna  część  dnia a ew entualn ie  . no 
c y  spędza ją  wt lokalu. Jeśli chcesz  się 
z o b a c z y ć  z nimi, to nie b iegn ij  p rz y ­
p a d k iem  na k on iec  u licy  M ylne j —  i 
lak  ich  tam  nie zastaniesz. Natomiast 
ze ch c ie j  w stąpić  d o  „ i c h “  k a w ia rń 1 —  
są! Masz w ażny  telefon, d o  k tóregoś  
z n ich , dzwroń  śm iało , ale w łącz  n u ­
m e r  lokalu . T ra fn e  określen ie  „K a f fe e  
p f la n z e “  (n iem iecki w ynalazek ) w y ja ­
śnia nam  że taki osobn ik  czu je  się 
d ob rze  właśnie je d y n ie  w a tm osferze  
kaw iarn i ,  że zapuścił  tu korzen ie  i że 
w y r w a ć  g o  z kaw iarni,  ozn  teza tyle 
n iem al, c o  przesadzenie  na inny grunt 
k to  w ie  czy  ->ię przy jm ie .. .

Nic zatym  d z iw nego , że tacy Indzie 
s tanow ią  klan, d o  k tó re g o  nie każdy 
p o s ia d a  dostęp, a j e g o  tajniki z ro zu ­
m ie ć  m o ż e  ten ty lko , k to  stale i w y ­
trw ale  d o  kaw iarni uczęszcza , a co -  
n a jm m e j  spędza w niej pewnie o z n a ­
czon e  godziny .

B o  leź cz łow iek , k tó rem u  o b ce  są 
rozk osze  kaw iarni, u da je  się d o  niej 
ze  ściśle ok reś lon y m  zam iarem . W y ­
p i je  szk lankę k a w y  lub  herbaty . Ale 
ten, o  k tórym  m ó w i się: „ o n  nie m oże

żyć  bez k a w ia rn i"  zn a jd u je  w n ie j coś  
zupełn ie  c o  innego.

Z a ledw ie  p rze k ro czy  p ró g  i lek k o  
zam kną się za n im  w a h a d ło w i  drzw i 
w  nozdrza  je g o  wpada zm ieszany  za ­
pach ; ach! jakże  z n a jo m y  —  i łe ch ­
cący ,  zapach  m o k k i ,  b ite j  śmietany, 
d y m u  z rozm aitego  gatunku tytoniu, 
z ja w ia  się w iz ja  m aślanych  ro ż k ó w , 
sm a k ow ite j  babk i i t. d. Jasno św ie ­
cące  lam py  rzu ca ją  snop  światła na 
s iedzących , a sala... szumi i brzęczy , 
jak  r ó j  k rą żą cy ch  w o k ó ł  ula... B iało  
ubrani ke lnerzy  b iega ją  w7o k ó ł  ocz< - 
k u ją c  sk in ienia  gościa .

Mąż, k tóry  w  d o m u  d oprasza  się 
p o k o rn ie  o  posiłek , m ó w i  w  kaw iarn i 
g łośn o  i a p od y k ty czn ie .  Z a m a w ia  
w ed le  w łasn ego  sm aku i gustu, nie 
słyszy tu przec ie  syku  t e ś c k w e j :  Ile 
razy pros iłam  cię, żebyś nie zm ienia ł 
p orzą d k u  d o m o w e g o !  (bo porzą d ek  
ustala ona). Dla n iego  tu r o z p o cz y n a  
się w o ln e  życie , a tm osfera  nasycona  
sw o b o a ą .  w y p o c z y n k ie m  i tu —  rzecz 
ciekawTa nie razi go  nawet w ie lk i ru ch  
i hałas.

N ależa łoby  się jedn ak  ob a w ia ć ,  że 
jeśliby  kaw iarn ie  op iera ły  sw o ją  egzy ­
stencję  li ty lko  na t e j  kategorii  goś ­
c ia ch  —  byt ich  b y łb y  e fem eryczn y .  
Iluż b ow iem  m am y w  m ieście  takich  
u d rę czo n y ch  m ężów ? . . .

T o  też w rasta ją  w1 kaw iarn ię  i inni 
m ę żo w ie :  sam a zn am  żonatego  o d  sze 
regu lat pana —  i to szczęśliw ie  ż o ­
n atego  (i tacy  bywrają) k tóry  jeszcze  
nie jadł n igdy  śn iadania  w  dom u . Ż o ­

na jeszcze nie słyszała utysk iw ania , 
że p óźn o ,  n igdy nie m usi udzie lać  s łu­
żbie  pou czeń , jaka  to  m a  b y ć  kawrn, w 
k tóre j  szk lance  oraz  że m a b y ć  p rze ­
cedzona ...  z ręczn y  i trosk l iw y  ke lner 
lep ie j pam ięta  naw 'yczki sw ego  k l ien ­
ta i stara się go  za d ow o ln ić .  Czyż m o ­
żna m ieć  lepszą gw aran cję  trw ałości 
d o b re g o  m a łżeństw a?

K aw iarn ia  da je  sw y m  zw o le n n ik o m  
m o ż n o ś ć  urządzenia  się tak, ja k  się 
k o m u  w danej chw ili  p o d o b a .  Siedzisz 
na przyk ład  w1 sw o im  p o k o ju  i p ra g ­
niesz, ż eb y  ci nikt nie przeszkadzał. 
W ła śn ie  w ted y  p rzych odz i  Stefuś, b o  
nie m oże  rozw iązać  ra ch u n k o w e g o  za ­
dania —  oczywdście  w k ładasz  mu 
przez p ó ł  god z in y  tab l iczkę  m n ożen ia  
d o  głoww, c o  n orm aln ie  k o ń cz y  się 
p łaczem  i katastro fą  dom ow 7ą. A lbo  
w łaśnie  p rzy ch o d z i  specialista z f i r ­
m y  „E le  P s ik u s"  i  żon a  zaprasza go 
up rze jm ie  d o  c ieb ie  a by  n o w o cz e s n y m  
przyrząd em  w y cz y ś c i ł  z py łu  fo te l  na 
k tó ry m  siedzisz.

Ż egnasz  się o  ile m o żn o śc i  grzeczn ie  
i pędzisz  d o  kaw iarni.  Chcesz b y ć  
sam ? P roszę  bardzo . Siadasz w y g ó d  
nie na n i e o d k u rz o n e j  k anapce , 
p rzed  tobą d ym i w o n n a  „ k e m ló w k a " ,  
a ty  kry jesz  się za szań cem  gazet. W o ­
k o ło  szum ią  pom iesza n e  głosy , to cię  
n ic  n ie obch odz i . . .  znalazłeś sp o t  ój 
tak upragn iony .

A tęsknisz za to w a rzy s tw e m ?  Też 
n ic  ła tw ie jszego . Stolik b liski w e jśc ia  
da ci k on tro lę  nad  k a żd y m  p r z y b y ­
szem  i w yb ierzesz  sob ie  tego zn a jom e  
go , z k tó ry m  ch c ia łbyś  p om ó w ić .

S p ró b u jn o  tak w  d om u
S p ró b u j  nap* zyk ła d  nie b y ć  w idzia ł 

n y m  w o b e c  n a jw ięk sze j  p lotkark i ,  a

zarazem  na jserdeczn ie jsze j  p rz y ja c ió ł  
ki tw7ej siostry —  gdy n achod z i  w asze  
mieszkanie...

T y m cza se m  kaw iarn ia  n iw e lu je  te 
d yson anse  i p om a g a  u trz y m y w a ć  p o ­
p ra w n e  stosunki z ludźm i, k tórych  
przy  innej ok a z ji  u top il ib yśm y  w  ły ż ­
ce wrodv...

A ile m o ż l iw o ś c i  da je  kaw iarn ia  k o ­
b ie c ie ?  Pierw7sza i to  b a rd z o  zn aczn a : 
pok azan ie  n o w e g o  kostium u lub  k a ­
pelusza i w zw iązk u  z tym u m ocn ien ie  
sa m o p o cz u c ia  i zw yc ięsk ie j  p e w n o śc i  
siebie!

S ecu n d o :  zaopatrzen ie  się w m o d n e  
w y c in k i  n aśw ieższych  kreacy j ,  w y r y ­
w a n y ch  u k ra d k iem  z nowrych  i d r o  
g ich  żurnali k u  utrapien iu  właścic ie la  
kaw iarni.

D ale j:  uzvskiw7anie n iezb itych  d o ­
w o d ó w  k o g o  z k im  widziała  „ z n o w u "  
w kaw iarni.

Cóż za m iły  i ła tw y sp osób  z d o b y ­
w an ia  w ia d o m o śc i  z ży c ia  tow arzy  
skiegu. Jakie  odśw ieżen ie  ducha  i 
umysłu .

K ażda kaw iarnia  pos iada  sw ó j  c h a ­
rakter, a c o  za tym  idzie i swminh spe- 
c ia ln ych  gości. Są za tvm  k a w ia rn ie  
ku p ieck ie ,  artystyczne, urzędnicze , 
starych  em ery tów  i p o lu ją c y c h  na nie 
pan ien  -—  a każda  tw orzy  dla siebie 
świat osob n y , zam kn ięty  d la  in n y ch  i 
p o ja w ien ie  się n o w e j  tw arzy  p o w o ­
du je  zaw sze  sensację  oraz  za in tereso ­
wanie , c h o ć b y  ch w i lo w e .

Każda kaw iarn ia  posiada  sw o je  ty 
py, zach odzą  d o  n ie j ludzie, k tórzy  ją  
ch a ra k teryzu ją  i o takiej kaw iarni 
m ó w i  się: „ T o  jest  ten lokal, d o  k tó ­
rego  chudzi s łynny  X. tam  m ożn a  g o  
zaw sze  sp o tk a ć" .
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Klasowe Związki Z l w . z b o j k o t u j ą
R a d y T y m c za s o w e  w  Ubezpieczalntech Społecznych

K om isja  Centralna K la sow y ch  Z w ią  
z k ó w  Z a w o d o w y c h  u stosu nkow ała  
się n egatyw n ie  d o  Rad P rz y b o cz n y ch  
w U bezp iecza ln iach  S po łeczn ych  

W  le j m ierze pod ję ła  n astępu jący  
uchw a łę :

W o l f i e  n iem ożn ośc i  w zięc ia  o d p o ­
w iedz ia ln ośc i  za g o sp o d a rk ę  zak ła ­

dów uuezpicczcuia społecznego, pro­
wadzoną przez komisarzy —  i wo­
bec tego, że przewidziane nawet w 
■szczupłym zakresie tendencji władz 
ZL'S‘U I Ubezpieezalni Społecznych, 
mogą działać celowo 3 pożytecznie 
tyiko wówczas, gdy będą wyrazem re 
prezentacji samych ubezpieczonych.

a nie wyrazem woli władz nadzór1 
czy cli łab Rządu, —  Komisja Central 
na ZwiązKÓw Zawodowych aeiiwali­
ła ni« brać udziału w projektowanych  
Radach Ty 31 czasowy eh t bezpicczal- 
ni i żądać jak najszybszego przepro­
wadzenia wśród ubezpieczonych., wy­
borów władz asRonouiieznyeh, które

by położyły Stnes dotychczasowej 
szkodliwej i nie' konłrolowo&ej gir 
spouarce komisarycznej.

Powyższą uehwaię Komisja' Cen­
tralna zakomunikowała Min. Ggieki 
Społecznej.

Gorszące zajścia w  czasie defilady
W cz o ra js z a  defi lada Arm ii i Orgą_- 

n izacy j  S p o łe czn y ch  w e L w o w ie ,  z o ­
stała zam ącon a  n ies łychanym  w ybry  
k iem  grripy m łod z ieży  akadem ick ie j.  
W  m o m en c ie ,  gdy o b o k  H otelu  Geor- 
ge ‘a p rzech odz i ły  w p oc l iod z ie  ze 
sztandaram i organ izac je  M łodzieży  
A k a d em ick ie j  i w iejskiej, rozległy  się 
św isty  i krzyki p o  czy m  grupa  m ło ­
dzieży  przerw ała  k o rd o n  i rzuciła  w  
tłum ulotki p rze c iw k o  Świętu N iep o ­
dległości, Natychm iast in te rw en iow a ­
ła po lic ja ,  p rzy w ra ca ją c  p orządek .

W śró d  p u b liczn ośc i  ten m esłycha- 
lfy w y b iy k  w y w o ła ł  w zburzen ie , tym 
w ięk sze?  że spraw cą  je g o  jest m ło ­
dzież, d o  k tóre j  zw ró c i ł  się Win. Spr. 
W o js k o w y c h  i r e k to r /y  W y ż s z y c h  U- 
czelni ze sp ec ja ln ym  apelem  o udział 
w- Święcie  i p odk reś len ie  w  ten s p o ­
sób  so lidarnośc i  m ło d e g o  pok o len ia  
z Armią. * * *

Również w Lodzi, W arszawie, do­
szło do gorszących scen, jakich ini­

cjatorami hyii chuliganie endeccy 
To są rzeczy, graniczące wprost z 

knowaniami antypaństwowymi. Je­
śli jest święto państwowe, a ktoś je 
w sposób chuligański zakłuca, popeł 
nia tę samą zbrodnię stanu, jak ten 
miotły komunista, który wykrzykuje

aulypuństwow e hasta.
Powtarzamy.: kryminały są także 

dla endeków.
Skończyć z anarchią, z Know ania1 

mi antypaństwowymi!
Endo - komuna jest wrogiem- pań­

stwa* polskiego!

|uź jest na składzie r&dioaparaU
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Min. Krofte o stosunkach polskc-czeskich
Praga. — Minister spraw' zagran i­

cznych" dr Krofta  w yg łos ił  dziś w  k o  
m is ja ch  spraw  zagran iczn ych  Sejm u 
i Senatu ekspose. w któryn i o m ó w i ł  
sytuację  m ię d zy n a ro d o w ą  i stosunek 
C zech os łow a c j i  d o  poszczeg ó ln y ch  
państw

N O W Y  LAUREAT NAGRODY  
NOBLA

Sztokholm P A T  - Akadem ia 
szw edzka  przyznała  literacką n a g ro ­
dę Nobla, p isarzow i francu sk iem u  
R oger  Martin du Gard.

M ów ią c  o stosunku d o  Dolski m i ­
nister K rofta  p ow ied z ia ł :

, ( )  naszym  stosunku d o  Polski nie 
m o g ę  p ow ied z ie ć  nie n ow ego ,  ch oc iaż

nie z t a ł  o r  n aruszon y  g łębszym i
rozdzw iękam i.  nie m ożn a  p o w ie d z ie ć
b;, od  ostatniego  m o je g o  ekspose  sto­
sunek ten się popraw ił .

Sytuacja na Dalekim  W schodzie
T o k io .  —  Nad w vsp a m i Saddle. 

przed zatoką I la n g y o w  rozegrała  się 
k rw aw a w alka  p ow ietrzn a  p om iędzy  
sam olotam i ch iń sk im i i jap oń sk im i.  
P on iew aż  jeden /, s a m o lo tów  eliińs- 
k ich  bronił się ucieczką w k ierunku

w sch od n im , lo tn ic tw o  całe j zach ód
niej Japonii p ostaw ione  zostałbi w
stan a la rm ow y  Stan; ien trwał przez-
7 godzin , d o p ó k i  w szystk ie  sam olo ty
chińskie , b iorące  udział w walce, nie
zostały strącone.

f UCH MŁOI IZIE ZO W Y  W OBRUSIE Z .  N. P
W arszaw a, 12. 11. (TelcL). Do 

szerfcgu g łosów  prasy m łodzieży  w iej 
skiej oraz d o  u chw ał p o d e jm o w a ­
n ych  przez organi/ .ncie  m łod z ieżow e  
w  ob ron ie  Z w ;ązku Miuczycielstwa 
P o lsk iego , p rzy b y w a  jeszcze  jeden , a 
m ianow icie1 w  najnowszymi numerze; 
„ P r z o d o w n ik a  M ie j s k ie g o "  w arty ­
kule  p. Włady.-dawa Szczerby  p t. 
„Z N P . —  p ion ierem  w y ch o w a n ia  v  
P o lsce1*, c z y la im  następujące  zn a ­
m ienne zdania :

„ ...Ku m ie jsce  prezesa władze  m ia ­
n ow a ły  kuratora , k tó ry m  został mgr 
Musioł. cz łonek  M łod e j  Polski. Nie 
w ch o d z im y  w  p ob u dk i ,  jak im i k ie r o ­
w ały  się w ładze , zaw iesza jąc  w c z y n ­
n ośc iach  tak zasłużoną dla państwa 
organ izac ję ,  jaką b y ł  ZNP. C hcem y 
natom iast podkreślić ,  że ruch  m ło ­
d z ieżow a  o d  sam ego  zarania ,swrej 
dz ia ła lności w ; pó łp ra eow a ł  zc ZNP. 
N auczycie le  z w ią z k o w cy  zawsze clrę 
tnie i z ca łą  bezinteresowmo.ścią po- 
św ięcah  się pracy w k o ła c h  M łod z ie ­
ży  W iesk ie j. . .

„N a u czyc ie l ,  cz łon ek  ZNP., p r a c o ­
w ał nie m n ie j  w y d a jn ie  w- Zw iązku 
Strzeleck im , w Z w iązku  H arcerstw a 
P o lsk ieg o  i O rgan izac ja ch  M łodzieży  
P racu jące j .  W szystk ie  te organ izac je  
pospo łu  ze Zwr. M łod e j  W s i  zawuirły 
m iędzy  sobą  przym ierze , oparte  na 
braterstw ie idei. Naucza citśł, cz łon ek

Z NI’ , p ra cu ją c  we w szys lk ich  cz te ­
rech w yże j  w y m ie n io n y c h  orga n iza ­
c ja ch  inożfc b y ć  dumny', ze. je g o  dzia 
łanie "w ychow aw cze p o p ro w a d z i ło  
m łodzież  nie d o  nienaw iści, nic  do

w alki kusbdi m i pałką lecz do  bra- 
t ć rP w a , w s p ó łż y c ia  i współdzia łania . 
Nie w ąlpuny , że nauczycie l  cz łon ek  
ZN P . p o z o s ta n ie  nadal w szeregach  
i hedzie w v z walał w  nas lw órcze  si-

P o w ó d ź w  Chinach
Szanghaj. — Przerw anie  tam rzeki I Przeszło  m ilion  o sób  zn a jdu je  się 

Żółte j s p o w o d o w a ło  zalanie jed n e j  { bez dachu  nad g łow ą  i w o b e c  groźby  
piątej n row in c j i  Szantung. | g łodu .

Z a  mmWjw  Jerozolim ie
J e r o z o l i m a . J h n i c z a a  uroczysto -  1 

ści o b ch o d u  ro czn icy  zaw ieszenia  ] 
bron i w cen lru m  miasta w y d a rzy ły  j 
się l iczne  incvdentv .

R zu co n o  b om bę , k tóre j w yb u ch  zra 
n i ł '5 - o s ó b .  W  tej .samej chwali inna 
klomb a w ybuch ła  na d w orcu ,  n ik ogo  
jedn ak  nie raniąc.

Będzin, 12. 11. (TeleL). —  Central­
ny Z w iązek  G ó rn ik ó w  w  Rędzin ie  o 
H arow ał 170 zł na u fu n d o w a n ie  sztan 
daru  dla tam te jszego  pułku artylerii 
n adm ien ia jąc ,  że podkreśla  wr ten spo 
sób  so lid arność  ro b o tn ik ó w , zatrud ­
n ion y ch  w1 górn ictw ie , z armią.

P o  raz trzeci w ciągu  b ieżącego  ro 
ku o g ło s z o n o  god z in y  p o l icy jn e ,  po. 
k tó ry ch  o g ra n iczo n y  będzie ruch na 
ca ły m  obszarze  Jerozo lim y .

Si.600 CE R T YF IK A TÓ W  PRZYZNAŁ  
RZĄD PALESTYŃSKI D LA IMiGRA  

G il ŻYD O W SK IEJ

Jerozo lim a , iP alcor). W  o f ic ja ł  
nej gazecie  rzą d ow e j  dzis został og ło  
l ż o n y  shedul im ig ra cy jn y  na 8 m ie ­
sięcy d o  kw ietn ia  1938 r. Shedul ob e j  
m a je  certy f ik a ty  d la 9.b00 osób , z 
czego  2380 zezw oleń  dla robotn ików ' 
4370 dla k r e w n y c h  m ie szk a ń có w  Pa 
lestyny, a reszta dla in n ych  kateg

ly, będz ie  p ra co w n i  z nami dla d o ­
bra, N arodu  i. Pań.-, lwa' .

PION.

piniij m . 45. zawiera  m. i'n.:; Marii 
K oszy c  - oz-olnjlJ iej fragm ent dram a 
fu pt ,,Dnj koła tan ia" ,  llomaua- Koło 
nieck.iego „S erce  n iep osk rom ion e"4 
Marii W in o w s k ie j  „ P o k ó j  i w o jn a 44, 
G rzegorza  Tirnol ie jew a  „ L ó d ż  na p ó j  
ce księgarsk ie j11, w iersz  L echa  P iw o ­
wara. „P io se n k a  m a ry n a rza 44, p oem a t 
R. ,\L. Ri.lkego „O rfeu sz ,  EuryTdyka, 
H e rm e s"  w p rzek ła d z ie  Stefana Na- 
p iersLiego, lra g m en t  p oem atu  A lek ­
sandra B łok a  pt. „T a n ie c  śm ierc i44 w 
przek ładz ie  Sew eryna  Pollaka, o ra /  
ru bryk i stałe: R ecenz je  Przegląd  p ia  
sv. K roniką  i t. d.

ZAPROSZENIE AA Z E B R A M I;  ORGANY- 
ZACYJ&E PODOFICERÓW W SI ANU" Si“( l  

EZY.NKi;

Komitet otganizacy jn y  ukonstytuowany w 
dniu 7 listopada 19o7 1 . zaprasza w szyst­
kich P. T. Poiloficcrow  w stanie spoczyn ­
ku na zebranie organizacyjne,, które od b ę ­
dzie się w niedzielę dnia 21 listopada 19."57 
r. o -godzinie 10-1 ej w lokalu Zw. E m ery­
tów  S am opom oc" ul. Batorego 1. 5 parter 
—* celem  om ów ienia m aterialnej popraw y 
bytu podoficerów  w stanie spoczynku i ich 
rodzin.

Straszna katastrofa sam ilotu k ra io w s u o g o
W arszawa. (Tet. wł.) —  W  dniu 

wczorajszymi pod wrsią Ny sidła, w od­
ległości 3  kim od Piaseczna, uległ wrv 
padkowi samolot komunikacyjny Pol 
skich Linii Lotni czych „L ot44, lecący 
z Krakowa do W arszawy.

Wr katastrofie  zg inęły  4 osoby ,  a to 
Janina Kostanecka, żon a  b. prezesa 
Pol. A kad . U m iejętności i b rektora  
U. J.. je j  syn, 35-letni dr  Jan Kosta 
neck i docen i  ek on om ii  na U. J „  Je­
rzy  Gablenz p rzem y s łow iec  z K ra k o ­
wa, w łaścic ie l fa b ryk i  m u sztardy  i 
konserw  (osierocił  żonę  i 4 dzieci).

Bergrin. ob yw a te l  szwedzki, p rzem y  
s łow iec  z firmy' S. k  A

Ranni zostali Pelagia  hr. P o to ck a ,  
Hans T ausig , ob yw a te l  austriacki, 
w spó łw ła śc ic ie l  fabryk i wryrobów ' m e 
ta low ych , W ilh e lm  Beer p rzem y s ło ­
w iec  i je g o  żona, dr  K azim ierz P e l­
czar. p ro f .  patologii  na uniw7ersyte 
cie  w ileńskim , inż. Mieczysław7 Braun 
z K ra k ow a  oraz cz ło n k o w ie  załogi p i ­
lot „m il io n e r  p o w ie trz n y 44 M ieczy ­
sław W itk o w s k i  i ra d ioop era tor  
Bluszcz,

Z p ośród  ranny ch hr. P otock a ,  mał

żeń stw o  B eerow ie  i pro f .  P elczar prze 
wiez ien i zostali d o  instytutu ch irurgii 
u razow ej,  a inż. Braun, Hans Tau 
sing, p ilot W itk o w s k i  i ra d io m e ch a ­
nik B luszcz d o  kliniki p ryw atn e j  św. 
Józe fa  przy ul. H ożej.

Hr. P o to ck a  dozn a ła  uszkodzenia  
czaszki. Stan je j  jest c iężki. P. W il-  
helm  Beer dozn a ł  zw ich nięc ia  barku, 
a je g o  m a łżon k a  ma złam aną m iedni 
cę. Stan p ro f .  P elczara  w ed le  op in ii  
lekarzy  jest zadaw ala jący .

P ilot M ieczysław  W it k o w s k i  dozn a ł 
otwrartego  z łam ania  k ośc i  podudzia .

R ad iom ech an ik  B luszcz od n iós ł  ra ­
ny g ło w y  i twarzy'., oraz d ozn a ł  o g ó l ­
n ych  potłuczeń .

Inż. Brauna, pil. W itkow 7skiego  i 
rad iom ech an ik a  B luszcza  o p e ro w a !  
k lin ice  .św. Józe fa  dr Henryk Lerit-  
ton, k tóry  uw aża  stan sw o ich  p a c je n ­
tów  za dobry .

W e d łu g  d o ty c h c z a s o w y c h  in lo rm a  
cy j  .w ypadek  nastąpił p rzy  pod< ho- 
dzen iu  do  lądow ania , przy  s łabej w i ­
doczn ośc i ,  z n ie w y ja śn io n y ch  bliżej 
p rzy czy n , k tó ry ch  zbadan iem  za jm u ­
je  się sp ec ja lna  kom is ja .
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V, AŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Straż ogn iow a 121-11. 
Zegarynka 98.
Poczt. Diuro zlee 1 ’-3-0u 
Ccntr. m iędzy m. 37 
In form ator telef. 137-00 
Biuro napr. telef. 150-50 
In form ator kol. 121-08 
Cenir. gazow ni 152-05 
Centr. rlekir. 150-70 
Centr. w odociąg . 121-99 
P ogotow ie rat. 11 i II .

KALENDARZ RZYM .-KATOLICKI 
P iątek : "> braci m.
Sobota : Dydaka.

T  eta te* n c
Z TEATRU  IM. J. SŁOW ACKIEGO

Dzisiaj w piątek i ju tro  w sobotę, stale 
zapełniająca w idownią, kom edia M olnara 
„W ie lk a  m iłość"1 w  reżyserii J. K aibow skie- 
go, z Z ofią  Jaroszewską w głów nej roli k o ­
biecej oraz J. Korecką, W . Niedziałkowską 
M. W ęgrzynem , Z. M odzelewskim , M row iń­
ską, R om ow icz, Starkówną, O palińskim  i Se 
newskim .

W  niedzielę popołudniu k . Krum iowskie-
go  „Jaskółka z wieży Mariackiej"" w reży
serii W . Radulskiego,
*

NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ teatru im. J. 
S łow ackiego będzie nowa sztuka Muru Mo- 
rozow icz - Sezepkowskiej p. t. , W alący  się 
d o m ^  w ystaw iona w ostatnich dniach w Te 
atrze Małym w W arszawie. Problem  poru ­
szony ostatnio przez utalentowaną autorkę 
głośnej „Spraw y Moniki"", jest jednym  z naj 
aktualniejszych w obecnym  splocie zagad­
nień socja ln ych  w Polsce. Chodzi bow iem
0 praw o m oralne władania ziem ią i posia ­
dania je j przez tych, którzy tęi zien-.ę w 
znoju  upraw iają. Konflikt dw óch  pokoleń
1 przeciw staw ienie dw óch  diam etralnie ró ­
żnych poglądów  na tę sprawę, w ypełniają  
żyw otną i zajm ującą treścią najnow <zy u- 
twór M orozow icz Szczepkow skiej, który 
ukazując się rów nocześnie w W arszaw ie i 
w Krakowie, w yw oła niew ątpliw ie żyw e za-
nteresowanie w środow iskach  kulturalnych 

obu  miast. K ońcow e próby odbyw ają  się 
pod kierunkiem  rez. W  N ow akow skiego. 
Prem iera w najbliższą niedzielę.

Plan przedstawień:

Piątek: W ielka m ilość“ .
Sobota: „W ie lk a  m iłość ". •
Niedziela pop .: ..Jaskółka z w ieży Maria- 

ck ie j“ ; w iecz.: „W alący  się d om “ .

REPERTUAR KLN:
ADRIA: „ Czar cyganerii" .
APO LLO : „M oja  panna mama ".
ATLAN TIC: „Pasażerka na gapę;‘ i .P ro­

m ienie zagładv“
BAGATELA: , .Broadway B ili" i rewia: 

„L icy tacja  świata'".
DOM ŻOŁN IERZA. „G w iaździsta eskadra " 

SBC Sprzedawca trakturów"'.
PROM IEŃ; „Atak o św icie"
STELLA : „Otcntań zgrozy"’ .
UCIECIIA: „P ort Artura"".
W A N D A : „Skłamałam"".
EOTOPLASTIKON (ul. Szczepańska 5): 

Szw ajcaria (Gotthard w śniegu,.

R a t f f o
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11T5 A udycja  dla szkół. 1140 Utwory 
skrzypcow e P. C zajkow skiego. 14‘50 M uzy­
ka. 15"45 Teatr W yobraźni dla dzieci: słu­
ch ow isk o  pt. „W esele lalki"" B ronisław y O- 
strow skiej z ilustracją m uzyczną W ład ysła ­
wa M acury (wznowienie). 16*15 Orkiestra dę 
ta pod dyr. M aksymiliana Chm ielewicza. 17 
„A rtur Grottger opow ieść biograficzna, 
wygi. Beata Obertyńska. 17‘ 15 „O d  Aten do 
Bayreuth" II-ga audycja . 17‘50 „N asz pro 
gram “ . 18‘ 15 .Tragedia krakow skiego m ie- 
szczanina"" wygł. dr Karol Estreicher. 18‘30 
R obert Scliumann w w ykonaniu  kwartetu 
sm yczkow ego rozgłośni krakow skiej. 19 Au 
dycja  dla Polaków  zagranicą. 20 Muzyka 
lekka i taneczna w wyk. M ałej ork. P. R 
pod  dyr. Zdzisława G órzyńskiego z udzia­
łem Haliny Rapackiej (piosenki) i Czwórki 
R adiow ej. 22 Koncert popularny w wyk. 
Ork P. R. pod dyr. Olgierda Straszyńskiego 
z  udz. Maryli K arw ow skiej i Janusza P o ­
pław skiego (śpiew), w program ie m uzyka 
operow a. 23 „P łyta za płytą" —  m uzyka ta 
aeczna.

Kraków  dc wieczora.
W YB R YK I M Ł O D Z IE Ż Y  EN D EC K IEJ

Ś w i n i a  w  K r a k o w i e

Jeszcze .w e  wczorajszym „Krak. 
Kurierze W ie c z /" podaliśmy opis 
wspaniałej defilady w Krakowie. Je­
śli dziś wracamy do wczorajszych u- 
roczysiośei, to jedynie dlatego, by na 
piętnować rozzuchwaloną do ostat­
nich granie chuliganerię endecką.

Oto młodzież endecka nietylko że 
nie wzięła udziału w uroczystościach 
mających na celu wykazanie zespole­
nia młodzieży z armią, ale postano­
wiła zakłócić podniosły nastrój, urzą 
dzająe kontrmanifestację.

Grupy młodzieży sądeckiej zajęły 
.niejsia kolo Barbakanu i przy ul. 
Basztowej onok gmachu „Feniksa*".

I Studenci endeccy postanowili skorzy­
stać z nadarzającej się sposoDnośei. ! 
Dlatego też, kiedy przechodził poczet 
sztandarowy TUR-u, organizacji P.
P. S-owskiej, z grupy eudecl iej pa­
dły ubliżające powadze manifestacji 
okrzyki. W  podoimy, niekulturalny 
sposób zachowała się dzicz endeena 
podczas przemarszu oddziału Zw. Zy 
dów Uczestników' W alk  o Niepodle­
głość Pol iki. Tylko zimnej krwi licz­
nie zgromadzonych w szpalerach ro­
botników, nie chcących naruszać spo 
koju Święta Niepodległości, należy 
zawdzięczyć, że chuliganeria endec­
ka doraźnie nie została skarcona.

Po defiladzie, grupy młodzieży en­
deckiej —  małpując pozdrowienia hi 
tlerowśkie —  udały się na Rynek Gł. 
chcąc stamtąd przenosiać się ur. uL 
Grodzką. W  tym momencie nadje­
chał oddział policji, który energicznie 
przystąpił do rozpraszania. W ystar­
czyło kilka minut energicznej posta­
wy policji, ażeby młokosy endeckie 
pierzchnęli.

W  związku z tymi incydentami po 
iicja dokonała szeregu aresztowań.

Do sprawy powyższej jeszcze po­
wrócimy. Dzięki czujności i zarządze­
niom Starostwa szybko występy te zii 
kwidowano

Aresztow anie mordercy ś. p. p rzó d . Ju n ka
O pinia  p u b liczn a  K r o k o w a  zan ie ­

p o k o jo n a  ostatnim i n apadam i w  Kra 
k ow ie . o czek iw a ła  z n iec ierp l iw ośc ią  
w ia d o m o śc i  o stanie d och od zeń . W ła  
dze p o l i cy jn e  ze sw ej strony d o k ła ­
dały  w sze lk ich  starań, b y  u ją ć  m o r ­
d e r có w  *p przód . Junka.

P on iew aż  on egda j w  W a d o w ic a c h  
d o k o n a n o  napadu, p o d o b n e g o  d o  o- 
statnio d o k o n a n y ch  w  K rak ow ie , wła 
dze p o l i cy jn e  w y d e le g o w a ły  d o  W a ­
d o w ic  d w ó c h  p r z o d o w n ik ó w  służby

śledczej.
W c z o r a j  K om enda  PP, w  K rak ow ie  

została za w ia d om ion a , że w re jon ie  
p osterun ku  Stryszaw a zn a jd u ją  się 
ban dyc i .  N atychm iast za rząd zono  p o  
scig ; w e  wsi T arn aw a  D o ln a  k o ło  
Z em L rzyc  p o ś c ig o w y  s a m o c h ó d  p o ­
l icy jn y  został zasypany  g radem  kul. 
W ó w c z a s  p o l ic ja n c i  1 o d p ow iedz ie l i  
strzałami w  w yn iku  k tóry ch  c iężk o  
ra n ion o  bandytę  W ła d y s ła w a  Spo- 
rzyńsk iego , k tó ry  został aresztow any.

Drugi bandyta —  p ra w d op od oD n ie  
F lor ian  Maruszec.zko —  rów n ież  ran 
ny, zdo ła ł  zbiec.

P odczas  starcia z ban d yta m i rany  
odn ieśli  d w a j  p os teru n k ow i z Zem ­
b r z y c  —  R u d o l f  Ja k u b ow sk i  i K az i­
m ierz  T m n ie lew icz .

O b a j  doznali ran p os trza łow ych  
klatki p iers iow ej .  Po opatrzeniu  zo­
stali przew iezien i na oddz ia ł  ch iru r ­
g iczn y  szpitala s\v. Ł aza iza  w  K ra k o  
wie.

Spraw a olorzym ich k ra d zie ży  w  K rakow ie
W  grudniu  193t> m ia ły  m ie jsce  w 

K ra k ow ie  zastraszające -Iości w y p a d ­
k ó w  kradzieży . W  szeregu d o m a ch  
w różn y ch  częśc iach  K rakow a  zu ­
chw ali z ło czy ń cy  d o k o n y w a li  podstę  
pnie  w łam ań.

S p ra w có w  kradzieży nie m ożn a  by 
ło  w y k r y ć  długi czas, d o p ie ro  z kon  
m n  s /  czn ia  b. roku  n atra f iono  na*

p p j e d  f f f t f e m

ich ślad. S p ra w ca m i w szystk ich  k ra ­
dzieży  okazała  się banda z Janem - 
M ulejasikiem , znanym  —  jak  to o- 
kreśla  akt oskarżen ia  —  przestępcą 
na terenie K ra k ow a  Marią F e d y n ą  i 
M icha łem  R ożk iem  D w o je  p ierw - 
szycli u k ry w a ło  się długi czas przed 
ok iem  polic ji .  R ożek  zaś" p rzyzna ł się

c z ę ś c io w o  d o  winy. Dziś  stanął on  
przed  sądem . Jest on  p ięc iok rotn ie  
k aran ym , tym  razem  oskarża  go  p r o ­
k u rator  o kradzież  na sumę o k o ło  
12.000 zł. Z ezna je  o k o ło  30 św ia d k ó w  
p o sz k o d o w a n y ch .

R ozpra w ę  p row a d z i  s. o. dr K ronen  
berg.

W ielki proces o nadużycia w  Urcędzie W o d n y m
Przed  paru m iesiącam i toczyła  się 

w k ra k o w sk im  sądzie karn ym  roz ­
praw a p r z e c iw k o  pięciu  u rzęd n ik om  
m yś len ick iego  Urzędu V odntgOy o-

skarżonym  o nadużycia . W sz y scy  
oskarżen i wraz z K aro lem  M aciejów  
skim skazani zostali na karę w ięz ie ­
nia.

O d  w y ro k u  od w o ła ła  się tak o b r o ­
na jak  i prok ura tor .  Dziś toczy  się 
spraw a w- sądzie ape lacy jn ym .

Broni adw-okat dr W o ź n ia k o w s k i .

Proces k o m u n is tyc zn y w  K ra k o w ie  zb liż a  się końcow i
Ł a w ę  o b r o ń c ó w  za jm ują  a d w ok a -

i: d 1' tłill£>"f‘ l hpim rli- Itni:pn7\vpi0 Hr
P roces  p r z e c iw k o  11-tu o sk a rża ­

n ym  z Janem  S k w ark iem  na czele, 
k tó ry m  zarzuca się p rzyn a leżn ość  do  
k om u n is ty czn e j  Partii P o lsk ie j  i upra

„C K lC O T “
Teatr  „ C r i c o l “  gra świetną k o m e ­

dię ś red n iow iecza  ,,La F a rce  de Ma- 
itre P a th e lin “ . Sztuka ta w ystaw iona  
w  P o lsce  p o  raz p ierw szy  na s cen :e 
teatru A rtystów  w  D om u  P lastyków . 
Ł o b z o w s k a  3, c ieszy  się zasłużonym  
powrodzen iem  w śród  szerok ich  sfer 
ku ltu ra ln ego  K ra k ow a . Farsa o  M i­
strzu Patelinie  to pu nkt w y jśc ia  dla 
k o m e d i i  fra n cu sk ie j  z M olierem  na 
czele, to też d osk on a ła  adaptac ja  te­
go  arcydzie ła  na scenę po lską  jest 
ce n n y m  przy b y tk iem  dla naszej kul 
tury i p ow in n a  za in teresow ać  wszyst 
k ich  miłośników- p ra w d z iw e g o  arty­
s tyczn ego  teatru. Sztuka ta grana jest. 
w-e w tork i i p iątki o  godz. 21.15 w 
p rzem iłe j  a tm osferze  Kaw iarni P la ­
s tyk ów  Stoliki zamaw-ia się w cześ ­
niej, tel. 125-00.

PREMIERA W  TE A TR ZE  ŻYDOW SKIM  
(BOCHEŃSKA 7)

W arszaw ski Teatr Ludow y pod kiei. S. 
Natana wystawia dziś w piątek 2 gą pre­
m ierę p. t.: Z łoty sen"". Obraz z życia Es-

"Ena. Sztuka posiada fascynu jącą  treść, pię 
kne piosenki, grana przez ten zespół osta­
tnio we L w ow ie przez szereg tygodni z wiel 
kim pow odzeniem . Początek o  godz 8 30 
w iecz. Przedsprzedaż biletów  w firm ie A. 
Fischhab, Grodzka 46, a od  godz. 7-mej wie 
czór  przy kasie teatru.

w ianie  nielegalnej dz ia ła lności na 
szkodę  państwa. W szyscy  oskarżeni 
są m ieszkańcam i C hrzanow a.

L a w ę  o b r o n c o w  za jm ują  a d w ok a -  
ci:  dr R ingelheim  dr R osenzw eig , dr 
Ste insbergow a, dr Pajdak .

Sam obójstwo czy w ypadek?
O godz. 9 ‘30 rano zawezw-ane zosta 

lo  P o g o to w ie  ra tu n k ow e  na ul. Ż u ­
ław sk iego , gdzie  w  m ieszkaniu  w ła ­
snym . zn a lez ion o  zw łok i K o ro s y  M a ­
rii, która doznała  śm ierte lnego  za ­

trucia gazem św ietlnym .
Na razie nie zostałą. w y jaśn ion a  

p rzy czy n a  śm ierci. P ra w d o p o d o b n ie  
śm ierć  nastąpiła wskutek  n ieostroż ­
ności denatki.

ODSŁONIĘCIE POM NIKA ŻO Ł N IE ­
RZA 2YD A

Staraniem  ż w :ązku Ż y d ó w  Cczest 
n ik ó w  W a lk  o  N iepod leg łość  Polski 
O ddzi tł w K rakow ie , o d p ra w io n e  z o ­
stanie w  niedzielę dnia  14 hm. o g. 
11 -tej na cm en tarzu  ż y d o w sk im  w 
K ra k ow ie  p rzy  u licy  M io d o w e j  Uro­
czyste Nabożeństwo z okaz ji  ods ło  
n ięcia  p o m n ik a  ku czci żo łn ierzy -Ży - 
d ów , po leg ły ch  i zm a rłych  śm iercią  
żo łn ierską  w  latach 1914— 1921 i prze 
kazanie  G r o b ó w  w o je n n y c h  S p o łe ­
czeństw u i G m inie  w y z n a n io w e j  ż y ­
d ow sk ie j .

Z TEATRU „BAGATELA"4

Teatr „Bagatela"" wystawia obecn ie rawię 
pt. „L icytacja  świata"", w której k rólu je  nie 
podzieln ic hum or i piosenka. Program  tej 
rewu iest bardzo urozm aicony, zarów no ze 
względu na charakter jak  i różnorodność 
w ykonania. Dla zw olenników  rewii, stano 
wi dzisiejsza rewia n iebyw ałą atrakcje Za ­

w iera bow iem  barwną treść, m elodyjne p io ­
senki, oryginalne tańce, oraz kapitalną grę. 
Udział b iorą : Oleńska, Konarzewska, P ilar­
ski Ref-Ren, Babiński oraz Ostrowski ze 
swoim  doskonałym  baletem.

O STATNIE W YCIECZKI N AUKOW E PO 
ZABYTKACH KRAKOW'A. W  sobotę 13 bm. 
odbędzie ,się zwiedzanie bogatych  zbiorów  
M. Muzeum Przem ysłow ego pod kier. dra 
.1. D obrzyckicgo, ja k o  23-cia w ycieczka nau­
kow a z cyklu organiz. na polecenie Zarzą­
du m. Zbiórka o godz. 3-ej pop. w przed 
sionko Muzeum, ul. Sm oleńska 9. —  W  nie 
dzielę 14 bm. odbędzie się zw ledzanie cen ­
nych dzieł sztuki daw nej i w spółczesnej w 
Muzeum im. E. Barącza. oraz zwiedzanie 
starożytnego kościoła  OO. Karmelitów- na 
Piasku (24 ta i ostatnia w ycieczka). O b ja ­
śnień udzielą kust. Muz. Nar. dr K. Bucz 
kow ski i dr J D obrzycki. Zbiórka  o  godz.. 
11‘30 w  przedsionku Muzeum im. E Bara 
cza, ul. Karm elicka 51. 1
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M ieszkańcy  wsi M arianka, g m in y
rżany, p o  w. gostyn iń sk iego  zn a jdu  

ją  się p o d  w rażen iem  p o tw o r n e j  i o- 
k rutnej zbrodn i,  o f ia rą  k tóre j  padła  
o ś m io o s o b o w a  rodzina  za m ożn eg o  
g osp od a rza  K azim ierza  Czerw ińskie
go

W  środę  w ie czo re m  d o  m ieszkania  
zapukał jak iś  m ężczyzn a  P rzyby ły  

w szczą ł  z g o sp o d a rze m  r o z m o w ę  na 
tem at to r fow isk ,  k tóre  Czerw iński 

ch c ia ł  sprzedać.
Gdy usta lono  og ó ln e  w arun k i tran 

zakcji ,  n iezn a jom y  z a p r o p o n o w a ł  roi 
n ik ow i,  b y  wyszli w  p o le  ob e jrzeć  
tor fow isk a .  Była już  p óźn a  godzina , 
C zerw iński n iczego  nie p o d e jr z e w a ­
jąc, zgodz ił  się w yjść .

W  parę  m inut p o  w y jśc iu , n iezn a ­
j o m y  w ró c i ł  d o  m ieszkania  C zerwiń  
sk icb  Na ręk a w a ch  w id n ia ły  p la m y  
k rw i. W  d o m u  w szystk ie  dzieci spa ­
ły. Czuw ała  ty lko  C zerwińska. N ie­
z n a jo m y  wszedł do  k u chn i i zan im  
k ob ie ta  zor ien tow ała  się, zadał je j  
s traszliw y c ios  s iekierą  w  g łow ę . —  
C zerw ińska  runęła  n iep rzy tom n a  na 
p od łogę .

Jakiś szał m o rd u  o p a n o w a ł  z b r o d ­
niarza. W b ie g ł  d o  izby, gdzie  spało  
6 dzieci C zerw ińsk ich  i rozp oczą ł  
tam  k r w a w ą  m asakrę  Przeraź liw e  
jęk i  roz leg ły  się w  p o k o ju .  Z b r o d ­
niarz zor ien tow a ł się, że  k rzyk i m o ­
gą zw a b ić  są s ia d ó w -i  m e spraw dza- 
>ąc czy  o f ia ry  ży ją  jeszcze, w ybiegł 
z m ieszkania  i skrył się wT c ie m n o ś ­
ciach .
- Jęki z m a sa k ro w a n y ch  dzieci sp ro ­
w adzi ły  d o  m ieszkania  sąsiadów7. N a­
tychm iast za a la rm ow a n o  p o l i c ję  i w e 
z w a n o  p og o tow ie .

Na m ie jsce  zbrodn i p rz y b y ły  m oto  
c y k lo w e  patrole. Z a rzą d zon o  pośc ig , 
k tó ry  niestety nie dał na razie  w yni- 
ku.

Jedn ocześn ie  r o zp o czę to  p o szu k i ­
w a n ia  za zag in ion ym  C zerw ińsk im . 
W  m ig o t l iw y m  św ietle  łu cz y w  znale­
z io n o  go  na to r fow isk u  ze zm a sa k ro ­
w aną g łow ą

O siem  o f ia r  bestia lsk ie j zbrodn i 
p rz e w ie z io n o  d o  szpitala p o w ia to w e ­
g o  w Gostyninie . Stan ich jest b ard zo

c iężki. C zerw iński i j e g o  żon a  w a l­
czą  ze śm iercią . Ż y c iu  p o ra n io n y ch  
dzieci rów n ież  zagraża n iebezp ieczeń

stwo.
P o d ło ż e  zb rod n i  przedstaw ia  się 

n iezw yk le  z a g a d k o w o  W y k lu c z o n e

jest, by  p o p e łn io n o  ją na tle rabu n ­
k o w y m . W stęp n e  d o ch o d ze n ie  w y ­
k ry ło  k ilka s zczegó łów , k tóre  św iad ­
czą  o  tym, że  zbrodn iarz  b y ł  w y n a ję ­
ty przez jednego  z gosp od a rzy ,  z k tó ­
ry m  C zerw ińsk i m ia ł zatargi. D o  śle 
dztw a z a a n g a żow a n o  n a jzd o ln ie j ­
szych  w yw iadow ców - p o l ic j i  ś ledczej.

D a ry  s p o łe c ze ń s tw a  dla arm tl
Dnia 15 b m  o  godz. 10 w  M inister­

stwie S praw  W o js k o w y c h  u  II w ice  
m inistra  od b ęd z ie  się sy m b o l iczn y  

akt o f ia ro w a n ia  w o js k u  7.100 par  rę 
kaw ie  przez w yd z ia ł  p ra cy  k ob ie t  Z w

Strzeleck iego.
K atow ice . —  Zarząd  spółdzie ln i 

„ K r a w ie c "  w  K a to w ica ch  p os ta n ow ił  
u m u n d u r o w a ć  jeden bata lion  w o j ­
ska. W  zwiazKu z tym zaw iązał się

kom itet,  k tóry  za jm ie  się zrea l izow a ­
niem  u ch w ały .  W rę cz e n ie  m undurów  
A rm ii p o łą cz o n e  będzie  ze z ja zd em  
k r a w c ó w  z ca łe g o  Śląska.

------ o----

W ybrukow anie u ilty pięknym  uczczeniem
S i i / j ę ^ a  / ^ f e p o d i e g r o ś c i

W i ln o .  —  Z in ic ja ty w y  Kom itetu  
O b ch od u  Święta N iepod leg łośc i  w  
m iasteczku  N o w y  P oh ost  w  p o w . bra  
s ław skim , m ieszk a ń cy  tego  m iastecz  
ka uczczą  dzień  11 l istopada  „ c z y ­

nem  s p o łe cz n y m " .  M ia n ow ic ie  p os ta ­
n o w io n o  w y b r u k o w a ć  100 m . u licy  
w  m iasteczku. Szereg m ie sz k a ń có w  
m iasteczka  o f ia r o w a ł  k am ien ie  i żwir

na budów e u licy, m asy zaś m a ją  nać 
pracę.

P o d o b n ie  m a u cz c ić  Św ięto  Niep< 
d leg łości m iasto  Brąsław.

Hącrifc procomnlcz^

W > t z  v r  HBŁZ.E
Kozporząazenie Prezydenta Rzeczy 

pospolitej z dnia 16 maren 192S t. o 
umowie o prace pracowników umy­
słowych (Dz. U. R. P. Nr. 35 po*. 
323).

Nr 766.

P rzep isy  art. 15— 17 rozp . o u m o ­
w ie  o p racę  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło ­
w y ch , n ak ład a jące  na p r a c o d a w c ę  o- 
b o w ią ze k  op łacan ia  p r o c e n tó w  z w ło ­
ki w w y so k o śc i  2 d o  3 proc .  m ies ię ­
czn ie  o d  n ieu iszczon ego  wTe właści-  
w y m  czasie  p r a c o w n ik o w i  w y n a g ro  
dzenia stałego, tantiem y lub p r o w i ­
zji, nie zostały  u ch y lo n e  p r z e /  w y d a ­
nie d ekre iu  o  w y so k o śc i  odsetek  u- 
s ta w ow ych .

O rzeczen ie  S. N. z dn. 13 s ierpnia  
1936 r. (sygn. akt. C. II 067^36).

Ki aliowzLu FaLryku iVt?cl8in Kl o s z e r n y  ę l/». s.
K ra L ó w , KraLowajta 5.

Zawiadamia, i i  dla wygody P. T . Klientów uruchomiła od 1 listo­
pada br. sprzedaz wędlin pod własnym zarządem wT lokalu przy 
ni. Zwierzynieckiej I. 14. —  Bufet onficie zaopatrzony stale w 
świeże wędliny. W  niedzielę i we środę flaczki z kiszką. O ła­
skawe liczne odwiedziny uprasza firma

A. S. SPJUA W  K R A K O W IE .

_ Nr. 767.
1) W  myśl «rt. 19 rozp . Prezydenta  

R zeczy p osp o l ite j  z dn. 16 m a rca  1938 
r. o u m ow ie  o  p racę  p r a c o w n ik ó w  u- 
m y s ło w y ch  (Dz. U. Nr. 35, poz. 323), 
s ta n ow ią ceg o  p ia w o  bezw zg lędn ie  o- 
b ow ią zu ją ce ,  p ra co w n ik  nie m oże  
przez u m o w ę  zrzec  się prawa o trz y ­
m an ia  w y n a g rod zen ia  za czas, w  k tó  
ry m  nie p r a c o w a ł  z p o w o d u  c h o r o ­
by

2) Nie staw ienie  się przez p r a c o w ­
nika  do p ra cy  w skutek  n ieszczęś liw e 
go  w y p a d k u  lub c h o r o b y  w  c iągu  o- 
kresu czasu, p rze k ra cza ją ce g o  trzy 
m iesiące , nie r ozw ią zu je  u m o w y  m ię  
dzy  stronam i au tom atyczn ie , lecz 
stw arza dla p r a c o d a w c y  p r a w o  d o  
n a ty ch m ia stow eg o  rozw iązan ia  u- 
m o w y ;  w  p rzy p a d k u  zaś n ie sk orzy ­
stania przez p r a c o d a w c ę  z tego u p ra ­
w nien ia , u m o v  a w iąże  nadal strony, 
w skutek  cz e g o  p r a c o w n ik  z a ch o w u je  
s w o je  u p raw n ien ie  d o  w y n a g r o d z e ­
nia.

O rzeczen ie  S. N. z dnia 12 lis topa­
da 1936 r. (sygn. akt. C. I. 1062/86).

Nr. 768.

B Y  j

P ró b n y  okres  p ra cy  nie rnoże p rz e ­
k ra cza ć  trzech m ies ięcy ;  w  razie za ­
w arcia  w ięc u m o w y  p r ó b n e j  naj 
pierw na okres  je d n e g o  m iesiąca , a 
następnie  na ok res  dalszycti sześciu  
m iesięcy , tej d rug ie j  u m o w ie  m ożn a  
przyp isa ć  ch arak ter  p r ó b n y  ty lk o  
przez  czas d w ó ch  m iesięcy , p oza  tym  
jed n a k  p o m im o  n iew a żn ośc i  u m o w y  
p o  u p ływ ie  d w ó c h  m iesięcy , ja k o  p ró  
bn e j ,  nic staje się on a  p o  u p ływ ie  
tych 2-ch  m ies ię cy  u m o w ą  zaw artą  
na czas n ieokreś lon y , lecz p o  upły  
w ie  sześciu  m iesięcy  m o ż e  zostać roz  
w iązana bez  w ypow iedzenia.

O rzeczen ie  S. N z dn ia  26 sierpnia 
1936 )sygr,. akt. C. I. 1(H>5'30). ’

Nr. 769.
K o ń c o w y  ustęp przepisu  art. 28 

rozp . Prez. R zplite j  z dn. 16 m arca  
1928 r. o  um ów ił!  o  p racę  prac. u m y ­
s ło w y ch  ma zastosow an ie  ty lko  d o  
prajtpadku, gd y  p o  w y p o w ie d z e n iu  
p ie rw otn e j  u m o w y ,  zaw arte j na czas 
n ieokreś lon y , u m o w a  ta zosta je  3-ch 
krotn ie  p rzed łu żon a  na okres  cza su  
p o n iż e j  3 m ies ięcy , a nie dotyczy  
przyp ad ku , gdy  p ra co w n ik  p o  ro zw ią  
zaniu  p ie rw otn e j  u m o w y  zosta je  za­
a n g a ż o w a n y  na okresy  czasu  p o n iż e j  
3 m ies ięcy  przez tego sa m eg o  p r a c o ­
d a w cę  d o  p ra cy  in n e g o  ro d z a ju  i na  
in n ych  w a ru n k a ch  m ż L\ na k tó ry ch  
by ła  zaw arta  p ie rw otn a  urnowa.

O rzeczen ie  S. N. z dn. 9 wtześniai 
1936 (sygn. akt. C. I. 725'36).

.,'35 a-'./ . . . Mai

RODA KODA

Ja k  ptm stała kobieta
(M AŁY FELIETO N )

M itologia , często  i ch ętn ie  w raca  
d o  s z cze g ó łó w  stw orzenia  E w y. O- 
to  c o  o p o w ia d a  o tym zdarzeniu  k a r ­
p ack a  legenda.

Jak d łu go  p ierw sza  para ludzka ż y ­
ła  w  ra ju  bez troski i grzechu, A dam  
pozosta w ia ł  w w ie lk ie j  p rzy jaźn i z 
S tw órcą . B óg  by ł  o sa m o tn io n y  p o d ­
czas chaosu , trw a jącego  m ilion y  lat 
i rad  gaw ędził  z rozu m n ą  istotą. A- 
d a m  pozw a la ł  sob ie  na p o k o rn ą  kry  
tykę  dzieł Boskich, p ragn ąc  d o w ie ­
d z ie ć  się, jak im i p o b u d k a m i k ie ro w a ł 
się  S tw órca  w  p oszczeg ó ln y ch  < hw i 
la ch  tw orzenia , i p o d z iw  je g o  dla 
Boskiej m ąarośc  rósł w m iarę  je j  
poznawiania

Pewnego razu zaszło nieporuzumie 
nie pomiędzy małżonkami, zakończo 
ne prawdziwą kłótnią. Rozżalony A- 
dam  rzek) d o  Stwórcy;

—  D ob ry  Boże, nie w iem  czy  słusz 
nie s tw orzy łeś  n iew iastę  z m e g o  że ­
bra.

—  Z  czegóż  m ia łem  ją  s tw o rz y ć?  
G d y b y m  ją  s tw orzy ł z tw o je j  g łow y , 
źle by  ci b y ło  z p rzem ądrza łą  k o ­
bietą. G dyby  p o ch o d z i ła  z tw o ich  o- 
czu, stałaby się próżn ą  i jiragnęłaby 
p o d o b a ć  się. T w ó j  język  u czyn i łb y  ją  
gadatliwą i łak om ą . U ch o  —  c ie k a ­
wą. Gdyby w yszła  z tw o jego  serca, by  
łaby  za śm .a łą  i łaknęła  wciąż m i ło ­
ści. Gd\ b y m  ją  s tw orzy ł z tw o je g o  ż o ­
łąd k a  —  zbrzyd łaby  ci w k ró t ce  żarło  
czna  żona. Nie m og łem  je j  s tw orzy ć  
z tw o je j  żó łc i ,  b o  n a jm n ież  p rzecież  
ży czy łb y ś  sob ie  p os ia d a ć  z jad liw ą  t o ­
w arzyszkę . W ię c  m e pozosta ło  n ic  in­
n ego , jak  żebro .

—  Pomimo to —  skarżył się Adam  
—  jest przemądrzała, próżna, gadat­

liwa, łak om a , zjadliwa...
S tw órca  rozg n iew a ł się:
—  C złow ieku ! Z czegóż m ia łem  ją  

s tw orzy ć?
—  Z karku  m o je g o ,  B oże ! Nie le­

ża łaby  mi na nim.
T ak  głosi karpack a  legenda.

Inna śliczna legenda o  E w ie  krąży 
w ś ró d  esperantystów .

E w a  by ła  z począ tk u  brunetką. 
Miała czarne, w łosy  i o c z y  i c iem n ą  
płeć.

Z b rzyd ła  j( j  w k ró tce  ta c iem na  u- 
roda  i poczę ła  p ros ić  S tw órcę , aby  u- 
czvn ił  ją  jaśniejszą.

— Ż yczen ie  tw o je  zostanie  sp e łn io ­
ne —  rzekł B óg  —  lecz  poża łu jesz  go. 
Nie w y rz u c im y  w ie c  c ie m n e j  b a r w y  
lecz  z a ch o w a m y  ją  w garnuszku , abyś 
m ogła  użyć, gdy  ci p rzy jd z ie  o ch ota .

D ob ry  B óg  zan u rzy ł E w ę  w  utle­
n ion e j  w o d z ie  i stała się p la tyn ow ą  
b lon d y n k ą . N ow a  u rod a  spod ob a ła  
je j  się b a rd z o  i chętn ie  przeglądała  
się w  ra jsk ich  strum ykach .

U p łynę ło  k ilka  tygodni.  G d y  wili

p e w n e g o  razu w ien ie c  z Adam em , E -  
wa rzekła  z kapryśną  m iną :

—  Stałeś się ostatnio  tak m ilczą  
cy m . D laczego  nie b ierzesz h erbacia -  
n y ch róż  d o  tw o je g o  w ień ca , lecz  
w c iąż  te c z e r w o n e ?

Z a ch m u rzo n y ,  jakim  często  teraz 
b y w a ł  od rzek ł  A dam :

—-  N udzą m n ie  h erbacian e  róże^ 
W o lę  gorętsze barw y .

—  Uczyń m n ie  c zerw on ą , dobr\ 
B oże, u czyń  m nie  rudą!

B óg  spełn ił  j e j  życzenie .
E w a zapragnęła  rów n ież  o d zy sk a ć  

d a w n ą  c ie m n ą  płeć . Nie śm iała  j e ­
dnak  n a p rzy k rza ć  się S tw órcy ,  o b a ­
w ia ją c  się stracić  j e g o  łaskę.

Zaczę ła  p iln ie  szukać  garnuszka  z 
p igm en tem  i znalazła g o  w  k oń cu  p od  
k rzakam i jaśm inu.

F arba  je d n a k  w ysch ła  i p ozos ta ło  
za ledw ie  n ie co  p łyn u  na dnie. E w a 
p o k ro p i ła  się nim.

O d  tego czasu  ru d ow łos i  ludzie  m a, 
ją  sk órę  u pstrzoną  p iegam i.

T ak  o p o w ia d a ją  esperantyści.
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T P V B D W A  S P O P T O W i K
Sędziów-e

W  zw iązku  z coraz  czystszym ' w y- j 
padkarui p ob ic ia  sędziów  p iłkarsk ich  j 
aa bo iskach  O kręgu  k ra k ow sk ieg o ,  j 
k tórych  szczegó ln ie  jośtrfc nasilenie j 
m iało m ie jsce  w ostatnich tygodn iach  
Plenarne Zenran ie  Sędz iów  KO ZPN 
odbyte  w  dniu  8 listopada by. u c h w a ­
liło c o  następuje :

1) O w ian i troską o własne z d r o ­
wie, a nawet o  życie, postan aw ia ją  sę 
d z iow ie  k r a k o w s c y  so lidarnie  n iepro- 
Wadzić z a w o d ó w  tym K lu bom , k tóre  
nie czyn ią  zadość  w y m o g o m  przep i­
sów  odn ośn ie  bezpieczeństw a osob y  
•sędziego na bo isku  i poza  bo isk iem , 
lub k tóre  inspiru ją  zajścia p rzec iw  sę 
dziem u. —  U ch w ala  ta w ch od z i  w  ży 
cie w  razie n a jm n ie jszy ch  c h o ć b y  
ekscesów , jakie zaistniałyby w cz a ­
sie n a jb liższych  za w od ów .

2) P o s ta n o w io n o  o d  dnia 14 bm. 
w łącznie  s to sow a ć  n a jsurow sze  r y g o ­
ry karne w o b e c  graczy  z a c h o w u ją ­
cy ch  się bądź  n iesportow o, bądź  b r u ­
talnie gra jących .  —  Za każde  prze-

plłitarscy
s f s o r i t M

winienie zaw odn ika , będą on i b e z ­
w zględnie  usuw ani z boiska .
. '.81 W  w y p a d k u  h a łaś l iw ego  z a c h o ­
w ania  się p u b licznośc i  w o b e c  sędzie ­
go. u b l iża jących  osob is te j  godn ośc i  i 
czc i  arbitra o k r z y k ó w  p u b liczn ośc i  

p o s ta n o w io n o  o u g w i /d y w a ć  z a w o ­
dy na od p o w ie d z ia ln o ść  g o s p o d a r z y . 
k tórzy  nie umią, lub nie ch cą  o p a n o ­
w ać n iesp or tow eg o  za ch ow an ia  się 
w odzów.

W e  w torek  Polsk i Z w . L ek k oa t le ­
tyczn y  o trzy m a ł o d  zw iązku  fra n cu ­
sk iego  p ism o  z za w ia d om ien iem , że 
zw iązek  francusk i zgadza się zasad- 
nicztMna w aru n k i i p rogram , za -pro  
p o n o w a n y  przez P Z L A  w spraw ie  
p ie rw szego  o f i c ja ln e g o  m eczu  m ię ­
d z y p a ń stw o w e g o  Polska —  F rancja  
w lekkiej atletyce.

w obronie
4} W  k o ń cu  p o s ta n o w io n o  z w ró c ić  

się z apelem  d o  ku lturalnej części pu  ■ 
b l icznośc i ,  b y  starała się w p ły n ą ć  u 
sp a k a ja ją co  na zdziczałe  jednostki, 
b y  bra ła  w o b ro n ę  sędziego, k tóry  
spełnia sw ą fu n k c ję  tak b a rd zo  tru­
dną, bezin teresow nie , k ie row a n y  j e ­
dyn ie  u m iłow a n iem  ..portu.

H asłem  p o lsk iego  z a w od n ik a  i w i ­
dza w in n o  b y ć :  .R y cersk ość  i u z n a ­
nie d la b ez in teresow n e j p r a c y !44

Z d w ó c h  term in ów  z a p r o p o n o w a ­
n ych  przez P ZL A , F ran cu z i w ybrali  

term in 18— 19 czerw ca . P ierw szy  
m ecz  w  roku  1938 od b ęd z ie  się w  
W a rsza w ie ,  a drugi r e w a n ż o w y  w 
roku  1939 w  Paryżu, na c o  F rancuz i 
w yrazili  już  swą zgodę.

.leśli ch od z i  o  p rogram  m eczu , to 
o b e jm o w a ć  on  będz ie  w szystk ie  biegi 
k lasyczn e  od  100 do  10.000 mtr., oba  
biegi przez płatki, dw ie  sztalety, 4

H ELIASZ PR ZESI AŁ BYĆ 
TRENEREM  BEERSCHOOTL

K ontrakt p o m ię d zy  be lg i jsk im  klu­
bem  B eersc iioot  i je g o  trenerem  Z y ­
gm u n tem  H eliaszem  został rozw iąza  
ny z dn iem  1 stycznia  1938 r. P o w o ­
d em  rozw iązan ia  kontraktu  b y ły  nie 
p orozu m ien ia  m ięd zy  Heliaszem  i 
zarządem  B eerscn oot  na tem at szk o ­
lenia m ło d y ch  z a w od n ik ów .

Na m ie jsce  H eliasza w ra ca  d o  Beer 
s ch ootu  je g o  p oprzedn i trener, W ę ­
gier B o logn , k tórego  m ie jsce  za ją ł 
P o lak  n iedaw n o . D oty ch cza s  nie w i a ­
d o m o ,  czy  Heliasz pozostan ie  w Bel­
gii, czy  też wrćici d o  kraju.

w czerwcu
skok i i 4 rzuty. P unktacja  5, 3 2, 1, 
a w  sztafetach  4. 2.

.lest to już drugi m ecz  lekkoatlety 
czn v  na rok  przyszły , a m ia n o w ic ie  
w  trzy tygodn ie  p o  m eczu  z F ra n c ją  
9— 10 lipca  w N iem czech  rozegran y  
zostanie  m ecz  Polska  —  Niem cy. 
Spraw a lerm in u  m eczu  P olska  — W ę  
gry nie została jeszcze u zgod n ion a .

H elen  W ll ls  - M ood y  podp isa ła  już  
kontrakt z grupą T ik iena. Jak w ia d o  
rno pierwcsze tom  nee przyn ies ie  A- 
m ery k a n ce  sum ę 2a.0o0 d o la ró w . >— 
P rzy  tej okaz ji  prasa am erykań ska  
p oda je , że p ierw szy  m ecz  z a w o d o w y  
W il ls  " l o o d y  —  Jęd rze jow sk a  o d ­
będz ie  się w styczniu  1938 r. w  Madi- 

| son Sąuare Garden.

K a n to r p rzy jm u je  o b yw a te lstw o
r z e c ^ o s l f t s i / a c l r i e

Z nan y  p ięściarz  z a w o d o w y  polsk i j O becn ie  w raca  d o  C zectios łow aeji  i 
i trener, A d o l f  Kantor, zd e cy d o w a ł  I p rz y jm u je  ob y w a te ls tw o  czech os ło -  
się op u śc ie  Polskę. 1 w ack ie

U rodz i ł  s i ę ' o n  w C zech os łow a c j i ,  i Poza p row a d zen iem  treningów na 
a p rzed  k ilku  laty, no p rzy b y c iu  d o  | Śląsku C ieszyńskim . K antor zam ie 
Polski, p rzy ją ł  obyw ate ls tw o  polsk ie , j rza rozegrać  kilka  m eczów

Mecz Francja-Polska

SrćDrna kula położyła kres
j r j e j C B u  w i & ś u M C ś & f i e s

W  m ie jscow ośc i  Carson City ma 
by ć  pos ta w ion y  p om n ik  Henry 
C om stock a ,  jed n ego  z n a jn iezw yk- 
te jszych  p rzem ysłow ców ' i f inan s i­
stów  ub ieg łego  stulecia.

M ARZENIA O BO G AC TW IE.

Swą ba jeczną  karierę zaczął 
im m s lo ck  bardzo  skrom nie . Za pa- 
ręset d o la ró w  o d z ie d z iczo n y ch  po- 
o jcu ,  nabył kon ia  i n iew ielki w ó  
zek oraz trochę rozm aitych  tan­
detn ych  tow a rów  i jeździł p o  o sa ­
dach  p oszu k iw a czy  złota i trape­
rów . sprzeda jąc  sw ó j  tow ar Lub też 
w y m ien ia ją c  go na lutni dz ik ich  zw ie  
i zą t ,

W  cłafifc sw ych  m o n o to n n y c h  po  
d róży  m arzy !  o tym. a b y  k iedyś  stać 
się c z łow iek iem  b ogatym  n ieza leż ­
n ym  i w p ły w o w y m .

M oże nawet nie przypuszcza ł ,  że 
tem arzenia staną się k iedyś rzeczy - ł 
w istością .

D Z IW N E  KAM YKI

P rze jeżdża jąc  k iedyś przez tere 
ny, k tó ry ch  setki a w a n tu rn ik ów  
z ca łego  świata szukały  m o zo ln ie  
zło tego  piasku, C om stock  za u w a ­
żył, że  na je d n y m  z terenów', o p u ­
sz czon y m  przez poszu k iw a czy ,  leży 
m n ó s tw o  jak ich ś  d z iw n y ch  o m a t o ­
w o  srebrnym  p o ły sk u  k a m y k ó w . 
P oszu k iw a cze  złota p ow ied z ie li  m u, 
że ‘.o  są bezw a rtośc iow e  kam ienie . 
C om stock  w izą l k ilka d z iw n y ch  k a ­
mieni d o  w oreczk a  i zaw iózł jc  do  
n a jb liższego  miasta. T a m  od w ied z i ł  
je d n e g o  ze sw ych  zn a jo m y ch ,  k tó ry  
w ch w ila ch  w o ln y ch  od  za jęć  z a w o ­
d o w y c h  za jm o w a ł się geolog ią . Zna 
jom y  obe jrza ł  c iek a w ie  przyn ies ione  
przez  C om stocka  kam yk i.  Następnie 
p od d d a ł  ie zoz inaitym  p r ó b o m  i wre- 
sstcia stwierdził:

— Nie ulega n a jm n ie jsze j  w ątp li­

wości. że to są sam orod k i  srebra. 
W p ra w d z ie  są b a rd zo  zan ieczyszczo  
we. ale. to nic. W  k a żd y m  razie eks ­
p loa tac ja  terenu, na k tórym  się znj- 
dują, m oże  dać  o g ro m n e  korzyści. . .

Nic n ik o m u  nie m ó w ią c  o celu 
sw ej podróży  C om stock  natychm iast

Pew ien  czarnoksiężn ik  p od d a ł się 
op era c ji  w B om baju

W  żo łądk u  je g o  zn a lez ion o  osiem  
naście  o łów k ów 7.. .O czyw iśc ie  w y d a je  
srią to ca łk iem  n iep ra w d o p o d o b n e .  
C zyżby  w y trz y m a ło ść  żo łądk a  ludz­
k iego  d och od z i ła  d o  takich ro z m ia ­
r ó w ?  \ jednak.

TŁU C ZO N E SZKŁO

Lekarz francuski, k tóry  mi a-l spe­
c ja ln ie  du żo  do  czyn ien ia  lak z za ­
w o d o w y m i  p o łykacza in i ,  jak  rów n ież  
z m an iakam i, twierdzi, że c ie rp l iw o ść  
logo k u n sz tow n eg o  organu  ludzk iego  
sięga rzeczyw iśc ie  og ro m n ie  da leko. 
O to  m iał on  takiego  specjalistę, k tó ­
ry co  w ie cz ó r  p o ły k a ł  od łam ki szkła. 
P o  p o w r o c ie  d o  d o m u  z jada ł on  b a r ­
dzo  ob iitą  kolację , k tóre j  g łó w n y m  
d an iem  b y ło  puree  kartoflane. Potyrn 
brał środk i p rzeczyszcza jące .

G W O ŹD ZIE

Inny znów R osjanin  połykał,  g w o  
zdzie. T ak  g w oźdz ie ,  o c z y w iśc ie  jen o  
w zam ian  za sutą nagrodę , która w y ­
nosiła  równią szk lankę w ódk i .  Niesie 
ty temu się tak d ob rze  nie u daw ało . 
T o  też, gdy  g w oźd z ie  nie w szystk ie  
p o w y c h o d z i ły ,  m u sian o  m u  zrob ić  o 
pera c ję ,  w  czasie k tó re j  w y ję to  m u  
113 sztuk, w a ż ą cy ch  razem  345 g ra ­
mów'.

r o j ) 0 / b  i  s r t ^ r ' 4

wjrócil  na teren, na k tó ry m  znalazł 
srebrne sam orodk i.

ŚM IESZNY C ZŁ O W IE K

P oszuk iw acze  złota d o w ie d z ia w ­
szy się, że C om stock  ch ce  za jąć  bez-

GW O ZD Z1, W Ł O S Ó W  

W Ł O S I

W losy  (a są i tacy, k tórzy  chętnie  
je  z jadają) na og ó l  za trzym u ją  się na 
p ierw szym  etapie drog i traw iennej. 
Alianowicit! po łkn ięte  usadaw ia ją  się 
w7 żołądku , gdzie zb ija ją  się w zabaw­
ne ku leczk i,  rosn ące  stale, aż d o  w y  
pełnienia ca łk o w ity ch  m oż l iw ośc i  żo  
lądka. W ó w c z a s  operac ja  d a je  się k o  
n ie c /n a .

G R A C IA R M i

Są jedn ak  i tacy , spec ja l iśc i14, k tó ­
rzy d b a ją c  o r a c jo n a ln o ść  w  odżyw ia  
idu, uk ładają  sobie  d ość  rozm aite  m e 
nu. I tak u je d n e g o  zn a lez ion o  w ż o ­
łądku : os iom  łyżeczek  od  czarn e j  ka- 
wy. jed en  w idelec , j e d n o  ostrze n o ­
ża, g w oźdz ie ,  jeden klucz i 1. d. i 1. d. 
Inny  zn ów  pacjent na sali o p e r a c y j ­
nej, o c z o m  z d u m io n y ch  lekarzy  u ka­
zał skład 270 p rze d m io tó w .  zn ów : 
gw oźdz i ,  szpilek, śrób. U in n ego  zn a ­
lez iono  przeszło  3 Kilo kam ieni i k a ­
wałków ' drzewa.

Ja k k o lw ie k  listę takich  p rz y p a d ­
k ó w  m ożnaby  m n o ż y ć  p raw ie  w  nie 
sk o ń czo n o ść ,  m y  ze swTej s trony  nie 
rad: im y w y  p rób  o w y  w ać w y tr z y m a ­
łości syvego żo łądka . Statystyka bo 
w iem  w skazu je ,  że naw et p o łk n ięc ie  
m n ie jsze j  i lości przedm iotów ' stałych 
w  15 w y p a d k a ch  na sto p o w o d u je  
śm ierć.

n ad z ie jn y  teren, na k tórym  o p ró cz  
za b a w n y ch  k a m y k ó w  nic  znaleźćvnie 
m ożna1, c o  n ie jed n ok ro tn ie  zostało  
stw ierdzon o , w-zięli go  za wariata. 

W  przeciągu  paru god z in  C o m s io ck  
stał się ce lem  kpin  i ża rtów  w szyst ­
k ich  p oszukiw aczy .

Ale ten się śm ie je  dobrze , kto  się 
śm ie je  ostatni. N iebaw em  p rz e k o n a ­
li się w szyscy , że jak k o lw iek  na te­
renie C om stock a  nie b y ło  złota, to m i 
m o  to teren len przynosi!  o lb rzym ie  
korzyści.

O dtąd  szczęście tow arzyszy ło  mu 
zawsze. Z a c h ę c o n y  p o w o d z e n ie m  
C o m s io ck  udał się na poszukiw ania  
srebra do  in n ych  m ie jscow ośc i .  P o  
k ilku  latach siał się w-łaścicielem o l ­
b rzy m ie go  k on cern u  k op a ln i sre ­
bra.

G on iąc  ciągle  za coraz  to n o w y ­
mi z d ob y cza m i f in a n so w y m i C o m ­
stock  z p rze p ra co w a n ia  r o z c h o r o w a ł  
■de c ię żk o  n e rw o w o .  Dostał m anii 
p rześ lad ow cze j .  W y la w -a ło  m u się 
że p rześ ladu ją  go p od z ie m n e  du chy , 
k tó ry ch  s p o k ó j  zak łóc ił  poszu k u ją c  
srebra. K tóregoś dnia z r ew o lw erem  
w' ręku rzucił  się na k ilku  sw o ich  
przy ja c ió ł ,  b io rą c  ich za wddma.

Na szczęście  z d ą ż o n o  g o  w porę  
ob ezw ła d n ić .  Został u m ieszczon y  w' 
san ator ium  dla umysłow-o ch ory ch .  
P o  kilku m iesiącach  w-yszedł z sana­
torium , jako zupełn ie  wyleczony '. —  
Niestety, lekarze p om yli l i  się. Mania 
prześ ladow cza  gnębiła  go  dalej. W  
przystęp ie  m elanch o l i i  p ope łn ił  sa- 

| m ob ó js tw o .  Strzelił sob ie  w  skroń  z 
pistoletu n abitego  srebrną kulą.

O lbrzym ią  for tun ę  jaką  p ozos ta ­
wił od z ied z iczy l i  po  n im  da lecy  kre ­
wni 7. Irlandii.

ZAPAŁKI „S Z T U R M O W E "
W  sprzedaży  ukazał się n o w y  r o ­

dza j zapałek w y p u s z cz o n y ch  przez 
M on op o l  Z apa łczan y . Są to t zw. „za  
palki s z tu rm o w e 4** k ióre  m ają  drzew - 
ca pokryte  sp ec ja ln ym  roz tw orem  
niegasnące, Jarki. Zapałk i te m og ą  
b y ć  u żyw an e naw et w  m ie jsca ch  o- 
w artyeh. P u d e łk o  zapałek  sz tu rm o­
w y ch  k osztu je  10 gr., lecz zaw iera  
o n o  znaczn ie  m nie j zapałek  o d  p u ­
dełek  zw yk łych .

PO LYKACZ SZKŁA,
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W I A D O M O Ś C I  Z  K R A J U
Goście węgierscy

w  R z e s zo w ie

Z  ż y d a  organizacyjnego w  R ze s zo w ie
W  R zeszow ie  o d b y ło  się W a ln e  Z e  I w y s ła ć  rezo lu c je  d o  P. Prezydenta 

bran ie  O ddzia łu  P ow . ZNP., w  k tó- [ R zplite j ,  P. P rezesa  R ady  M inistrów 
ry m  u czestn iczy ło  150 d e lega tów  z J i P. Ministra W R .  i C P . 
p ow ia tu  rzeszow skiego . | p Q w yb ra n iu  Zarząd  P ow iat, zebra

W a ln e  Z g rom a d zen ie  w y p o w ie -  e ni udali się p o d  p o m n ik  płk. L isa  R u ­
dzia ło  sie_’ w  ob ron ie  zaw ieszon ego  j li, gdzie  z łoży li  w ieniec.
Z arządu  G łów n eg o  ZPN . i u ch w a li ło  j

Zg o n  weterana r.

Z BuKaresztu p rzy b y ł  d o  R zeszo ­
w a  prezes Z w ;ązku L eg ion is tów  na 
■Węgrzech p. F erd y n a n d  M iklosi w  
tow arzystw ie  dr. U oiw atha F ra n c isz ­
ka, redaktora  p ism  Esti U jsag i Fiig- 
gentleseg.

Gości pow ita li  na. d w o r c u  k o le jo ­
wym pp. w ices laros fa  L asock i,  wice-

IN STYTU T KOSM ETYCZNY

„LA-FEE"
pod kier. lekarsk im

K ierow niczka Fela K K AN Z-BK AriE JO W SK A 
p o  pow rocie  z Paryża i W iednia, w ykonuje 
wszelkie zabiegi kosm etyczne wedle najnow ­
szych  m etod zugranieznyeh. —  Najnowszy 

mi aparatam i.

K raków  X XII. Lw ow ska 22. —  Teief. 184-64.

J p rezydent m. mgr. Pelc , prezes Z w . t 
a Leg. Pol. ś lu sa rczy k  i p rzedstaw ic ie l  s 
| P O W . dr Donth. Goście  udali się p o d  
| p o m n ik  płk. Lisa Kuli, gdzie, z łoży li  I 
s w ien iec .  §

W ie c z o r e m  d osto jn i  Goście  w y je -  | 
I chali d o  W a rsz a w y ,  żegnani przez  .

przedstaw icie l i  w ładz  i braó  leg iono- g 
S wą. |
s I

j |
| R Z E S Z O W IA N IN  S T Y P E N D Y S T A  |

FRANCUSKIM
i - - t

Tadeusz  Malec, u czeń  kl. 4 państw, 
ginm . 11 w  R zeszow ie  o trzy m a ł sty­
pen d iu m  rządu R epu blik i  F ra n cu s ­

k i e j  na k tó reg o  koszt  kszta łc ić  się 
będzie  L iceu m  im H P o in ce re ‘go  
.w N ancj

Pokreślić  należy, że w P o lsce  dw u  
ty lko  u cz n ió w  po lsk ich  szkół śred ­
n ich  o trzym ało  ob ecn ie  w spom n ia n e  
stypendium .

Siedlce. —  W  tych  dn iach  zm arł 
w S ied lcach  śp. W in c e n ty  Z em brzu -  
ski, ostatni z zam ieszka łych  w  tym  
m ieśc ie  w etera n ów  p ow stan ia  S tycz ­
n io w e g o

.Śp. W .  Zem brzuskt stanął w  szere-

NAJLEPSZA NATU RALNA GORZKA  
W O D A  W ĘG IER SK A

p r z e c z e j . i z c z s i  /  i g c c f

„ I G M A ^ r
Iło nabycia we wszystkich drogeriach 

i aptekach

gach  poyvsiańczych  ja k o  19-Ietni chło 
p iec, W  b itw ach  b y ł  r a n n y .  Dostał 
się w  k oń cu  d o  n iew o li  ro sy jsk ie j  i 
został skazany na długą służbę w  w o j  
sku carsk im . P o  w y jś c iu  z w o jsk a  
zam ieszka ł w  S ied lcach  i c ieszy ł  się 
p o w s z e ch n y m  szacunkiem . Zgasł li- 
ćząc  lat 93.

W YJA ŚN IEN IE

W  num erze 230 „K rak. Kuriera W iecz." 
ukazaLsię artykuł p. t. ..W iara w lud", pod 
pisany in icjałam i „W f. D m nd44. O tóż w y ja ­
śniam y, p. WI. Dmnu nie jest autorem  ar­
tykułu p. t. „W ia ra  w lud“ . Podpis jego  zna 
lazł się p om yłk ow o przez liiedopm rzenie 
zecera.

< » & i':

> p r « e < t & ^
W SZYSCY po zakup artykułów  zim ow ych 

do firm y „M AGAZYN POLSKI*. Kraków, 
Długa 50. Swetry okazyjne zł. 1.90, dam ­
skie m odelow e Ł50, 8.50, 12.50 pończochy 
ciepłe 45 gr., 90 gr„ 1.80 zł., . rękaw iczki 
wełniane 70 gr., 1.20 zł fantazyjne 1.90 
2.50 zł. Koszule m ęskie flanelow e 2.90. 3.50 
4.80 zł.„ szale i apaszki w  w ielkim  w y­
borze. PAM IĘTAJ TYLK O  DŁUGA 50.

„ p1 e h Z0PIJCH“
KhAKÓW , STAROW IŚLNA 19, poleca  pie­
rze i puch z dw oru halickiego, poduszki, 
pierzyny, kołdry pu ch ow e i inne. P rzyj­
m uje do czyszczenia pościel i przerabia 
kołdry.

FUTRA

KOŁDRY od u.ijtańszych do n ajv  ytw or- 
n iejszycli poleca pierw szorzędna w ytw ór­
nia OKRĘT, ZW IERZYN IECK A 22,

W IEC ZN E PIÓRA ZŁO TE, ANGIELSKIE 
4.25 zł. NA SK ŁADZIE „P A R K E R 14 I.T.P. 
FA C H O W A  N APRAW A PIÓR „K A R T O ­
TE K A 44 GRODZKA 40.

K raków  —  (N arutowicza). W IL L A  jed nop ię ­
trow a —  n ow ow ybudow ana —  ogród  wa­
rzyw no-ow ocow y. O kazja 17.000.— . D o­
godne spłaty „IN FO RM ATOR44, K raków  
P ijarska  19.

PRACOW NIA NOŻOW N1CZO - MECHANI­
CZNA MITANA w K rakow ie, ul. K rakow ­
ska 5. W y k on u je  wszelkie roboty  w zakres 
łzlifierstw a . noźow nictw a w chodzące, jak 
ostrzenie noży  m asarskich, introligator 
ekich w szelkiego rodzaju  noży m aszyno­
w ych. W szelkie roboty  u mnie w ykonane 
w yróżn ia ją  się starannością, precyzją  > ta­
n iością.

dam skie, m ęskie, NAJTA­
NIEJ —  DOGODNIE, za­
li u p i s z, p r z e r o b i s z  

M OSLOW ICZ 
Kraków RYNEK GL. A 

IERW SZE PIĘTRO
PASAŻ BIELAKA

OBICIA m eblow e now oczesne (wełna z lnem) 
z w lssnej tkalni ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych. Tliorn, GRODZKA 42 m 5.

U W a GA ORGANIZACJE I ST O W A R ZYSZE ­
NI./! . Ram ki Jo  gazet dostarcza po cenach 
fabryczn ych  W Y I W  ÓIINIA TRZEPA CZER 
I  BICZYSK, M. Neuman, Berka Joselewi- 
cza 3.

KLUBOW Y garnitur okazyjn ie do sprzedn- 
aia  u tapicera, K raków , św. Tom asza 20, 
teł. 115-90.

KLRSY KROJU, M odelow ania i Szycia, k on ­
cesjon ow ane przez Kuratorium  ELW IRY’ 
H YLPEI5 S - SlkSSEROWEJ, absolw entki 
W iener M odeu Akadem ie. Nauka n a jn ow ­
szym  systemem wiedeńskim . Po u kończe­
niu, św iadectwa W pisy: K raków, KRUP­
NICZA 18.

FIRANKI, BIELIZNĘ, SERW ETK I. KORON­
KI, CHUSTECZKI, APASZKI poleca n a j­
taniej AHTYST. W YTW Ó RN IA „LIN G E- 
RIE ELEGANTE44, K roków , Karm elicka 
JO.

FO RTEPIAN  używany SCHREIBEK ś OKA­
ZYJNIE do sprzedania. W iadom ość HWER 
M CK IEG O  6 m. 5.

O D ŻYW K A NIEM OW LĘCA obecn ie W IśL - 
NA 8. Id . 131-93.

DUCO lakiery do aut i row erów  „F a rb o - 
blask", K raków, Kalw aryjska 29.

SWETRY' najtaniej zakupisz we fabryce swe 
trów, K RAKÓW , KRAKOW SKA 8.

M o r  Eiegaiic.i poleca
wykwintną bieliznę męską, py jam y. kra­
waty, kapelusze, swetry, szale, rękaw iczki, 
getry oraz wszelkie inne artykuły w za­
kres m ody wchodzące,, po cenach rekla­
m ow ych. Starowiślna 17, Kraków.

M EBLE lakierow ane, kuchenne, przedp ok o­
jow e, p ok o je  dziecięce, m ieszkalne, gwa­
rantow anej jakości —  najtanii j. Kranów, 
Bracka G.

POŃCZOCHY GUMOYVE „Lastex \ „A cade- 
m ic“  i inne w szelkiego rodzaju  na żylaki 
i chore nogi, poleca  najtaniej firm a: Ar 
uold Gronner, hurt. Skład artykułów  gu- 
m ow o-ch irurgicznych , sanitarnych i op a ­
trunkow ych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 09).

SPRZEDAM  KAMIENICĘ kom fortow ą, 11 
ubikacyj. doc liód  3.840. Cena ostateczna 
30.000.—-, gotów ką 28.500.— , reszta dług 
kasow y. Kraków Al. 29-go Listopada 45. D.

ST YL O W E  karniszt, opraw a obrazow  n ajta ­
niej w now o-otw artym  Zakładzie szklar­
skim ZOLLM a NA, Kraków, STAROW IŚL 
NA 64.

OKAZJA! Kraków, —  DOM jednorodzinny 
ćw iercm orgow y ogród  —  15.000. —  lN FOR 
MATOR4*, K raków, Pijarska 19.

P ANIE G OSPODYN IE!!! MASZYNKI DO 
MIĘSA, fach ow o naprawia tylko szlifiernia 
M yszkowski, Kruków, D ietlowska 43

R a d io -W a r s z t a l
N APRAW IA SPECJALISTA JGN. FREIM AN 

AGNIESZKI 1.

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ LA 
DNY ALBUM AMATORSKI W  O PR A W IE  
PŁÓCIENNEJ W  W YTW Ó R N I ALBU­
M ÓW  S. KAUCHER, KRAKÓW , RRa K O W  
SKA 29, 1. P.

UW AGA fotoam atorzyl F O T O L a IIORATO-
RIUM w yręcza W as, uzupełnia W aszą pra­
cę szybko —  fach ow o  FO TO — SERYTCE, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148-33.

JEDYN IE w firm ie R. ENGELSTEIN zam ó­
wisz najtan iej: Swetry ręczne i m aszynowe, 
oraz dywany perskie zakupisz wclny, zm on 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyska tz najw ytw orn iejszy haft i znacze­
nie. GROD7KA 32 W  PODW ÓRCU.

L o L h  b
C ZTERO PO K O JO W E kom fortow e m ieszka­

nie, trzecie piętro, p o  rem oncie, tanio do 
w ynajęcia. Kraków, D unajew skiego 2 W ia  
dom ość u dozorcv .

KDpOO

OTOM ANY, lapezanv. fote l-łóżk o  ooduszki, 
różne łóżka  polt-aig. Zakłada n cw e sprę­
żynki —  chodn ik  d o  łóżek, „P E H FE K T" 
(dyw anow e) w szelkie reperacje gruntow nie 
tanio —  SCHNITZER, ZAK ŁAD  TAPICER- 
SKI, STAROW IŚLN A 35.

R ó ż n e
FUTRA dam skie, meskie, najtaniej zakupisz 

ty lko u BROCHA, KRAKÓW , STRADOM 2. 
P rzyjm uje  do odnaw iania płaszcze i k o ł­
nierze z popielatych  indyjskich  breilszw an 
•ów.

SW ETRY, pulow ery, bezrękaw niki damskie, 
m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
k ' i patenta poleca  najtaniej PHAOOW 
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELM A- 
NA, K raków , Sebastiana 23.

SENSACJA. ELD ER A DŁUGA 46, zaw iada­
mia, iż nadszedł w ielki transport tow arów  
zim ow ych , dlu orien tacji kilka cen Palta 
m ęskie od  28.50, kurtki od  18.50, płaszcze 
studenckie od  23.50, m ontyniaki ch łopięce 
od  13.50, płaszcze dam skie od 27.50 z fu ­
trem, najtaniej tylko w „E L D E K 4 44 Kra­
ków , Długa 46.

SK Ł aD  SUKNA Rittennan RYNEK 9 (pasaż 
Bielaka) zawiadam ia, iż nadeszły najnow ­
sze w zory m ateriałów  bielskich  i ^arigie,- 
.łkich. Urzędnikom  dogodne warunki.

CHORZY NA PRZEPU KLIN Ę. DŁUGOET- 
. NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW  

DIETLA 44, I. P. W YKON U JE OPASKI 
PRZEPU K LIN O W E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORI4. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE W S ZE L ­
KIE REPERACJE. POSFADA LICZNE 
PODZIĘKOW AN IA.

SW ETRY w dużym  w yborze kupisz najta 
niej w firm ie SZYMON T4U B E R . Kraków. 
Stradom  2, Starowiślna 27. Hnrt —  Detal.

T a PCZANY, fotele do spania różnego sy­
stemu, poduszki, łóżka polow e, poleca pro 
cow nia tapicerska, Kraków, św. T m a szs  
23, tel. 115-96.

FORTEPIAN Y —  PIANINA. Św iatowej sła­
wy lirm y SGMMEREELD ju ż od  zł 1200.—  
wzw yż ly lko we firm ie W Ł A D Y SŁ A W  BO- 
LONSKI, Kraków, Św. ANNY’ 3.

SW ETRY, W ŁÓCZKI angielskie, wielki w y­
bór. Hurt —  detal. CH. LEIDNER, Kraków 
Stradom  3.

„ItAZOL** goli ber. brzy- 
Iwy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„R a ZO L44 specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia.

Ponadto propagujem y 
„B E L L O T 44, który usa 

wa w łosy wraz z cebulką.
Schiiow ald, K raków , Dietla 51. (Niekrępują- 

ce w ejście  przez sień na lewo).

FUTRA dam skie najtan iej zakupisz, przero­
bisz aogodn ie : ZALER Fliariański 39.

ELEGANCKIE kapelusze dam skie poleca 
„A d a ", Długa 43 Przeróbki w ek ouu ję  szyb 
k o  i tanio.

KOŁDRY, L inoleum , Chodniki, Kapy Firan 
ki itp poleca z 20”/« RABATEM  tyłku 
SCHARF, K raków , KRAKOW SKA 21 (w 
podw órcu ).

DOM SW ETRÓW  OSTROW IECKI. KRA­
K Ó W . KRAKOW SKA 12, poleca sw oj o l­
brzym i w ybór .Dla orien tacji kilką cen : 
swetry dam skie m odelow e od  zł t.90, 
męskie od  2 zł., dziecinne 0.90. Na skła­
dzie także najdroższe gatunki.

KRA W 'AT zakupisz najtaniej w specja lnym  
składzie kraw atów  „R ECO RD  C RAW A- 
TES“ , Kraków, Floriańska 35. W łasna w y ­
twórnia. — Hurt —  Detal. Fachow a na­
praw a starych krawatów. Tel. 143-88.

OGŁOSZENIA. R ozm iar strony druku: W ysok ość 410 łłflm* szerokość 270 -.a/ra. —  Podstaw ą obliczenia  jest jeden m ilimetr, w jed nym  tamie. Strona dzieli się na 4 lamy.
Ceay ogłoszeń  w  z łotych : I. strona w 1 łam ie za 1 m ;m  zt i 25. le k s t  II— VII Ł io n y  zt 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m l m w 1 łam ie zł 0.75. N ekrologi w  tekście do 60 
m/m w I łam ie i ł  20.— , 2 łam ach c ł 30.— . O głoszenia drobne za s łow o u.10. Dla pusznkujących  pracy w drobnych  za słow o 0.05. M atrym onialne za słow o w drobnych  zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczym y ss 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza  się 26 procent

Iftdtktor odpowledzUm; I wydawca: August Comber. Drukarnia „M onopol44, Kraków. uL Na Gródku 2.


